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Wifwtaó gen. dtfto. Juliusza Pótutttla

Ma „Gazety Krako tozki«> “

Pamiętniki o bohaterstwie

żołnierza polskiego w 1939 r.

pisze obrońca Warszawy
O wyznaczenie terminu spotkania

Zwróciłem się do generała telefoni­
cznie. Wiedziałem, że ostatnio poświę­
cił wiele czasu kolegom z prasy sto­
łecznej, toteż byłem mile zdziwiony,
gdy w odpowiedzi na moją prośbę o

wywiad usłyszałem: „Proszę przyjść
do mnie zaraz do biura. Pracuję w

Miejskim Przedsiębiorstwie Instala­
cji przy ul. Dobrej". W pół godziny
później dowódca obrony Warszawy
w pamiętnych dniach wrześniowych,
generał dywizji Juliusz Rómmel
przywitał mnie mocnym uściskiem
dłoni,

— Jestem ostatnio bardzo zajęty
— oświadczył na wstępie. — Pra­
cuję, jak pan widzi, zarobkowo ja­
ko inżynier, a poza tym...

— Jeszcze ci dziennikarze — do­
dałem.

— A no, tak. Ostatnio dziennika­
rze z prasy i radia, przygotowania
do zbliżającej się
ny Warszawy...

— A poza tym
pamiętniki?

— Tak. Ukażą
nakładem Wydawnictwa MON.

W krótkich zdaniach mających
nieomal brzmienie wojskowej ko­
mendy, generał opowiedział o hi­
storii powstania swoich pamiętni­
ków.' Jak się okazuje, w ciągu swe­
go życia notował i nadal notuje
ważniejsze wydarzenia dnia co­
dziennego. Oczywiste, że okres woj­
ny, a szczególnie oblężenie stolicy
której obroną dowodził,'stanowi po­
ważną kartę pamiętników.

— Głównym celem moich parnię
tników — zaznaczył generał — jest
pokazanie prawdy historycznej,
przypomnienie hohaterstwa żołnie­
rza polskiego wszystkich stopni w

walce z Niemcami, podkreślenie
faktu, że armia nasza walcząca z

kilkakrotnie silniejszym wrogiem
niedostatecznie uzbrojona, źle doxvo-

dzona, biła się lepiej, a nawet dłu­
żej, niż nasi sojusznicy w 1940 r.

A przecież przez jej bohaterstwo
mieli oni rok czasu do przygotowa­
nia się do zmagań z wrogiem, a in­
ni sojusznicy nawet 2 lata.

Jako należący do grona najwyż­
szych dowódców chcę zająć stano­
wisko w krytycznej ocenie dowo­
dzenia w kampanii wrześniowej, u-

Jawnie pewne nieudolności dowódz­
twa. Nie chcę przez przemilczanie
tych faktów być zaliczony do współ­
winnych. Wojny w 1939 r. nie mo­
gliśmy wygrać, ale nasza przegrana
nie powinna była nastąpić w tak

niesłychanie nieudolny i przykry
Sposób.

18 rocznicy obro-

pisze pan generał

się one niedługo

Moje pamiętniki piszę nie tylko na

podstawie tego, co sam widziałem i

słyszałem. Materiałem źródłowym
są archiwa Armii „Łódź" i „Warsza­
wa". Zakopane po kapitulacji w

1939 r. w Warszawie przetrwały do
końca wojny. W 1945 roku, po po­
wrocie z oflagu przekazałem je do
Archiwum Biura Historycznego
Sztabu Generalnego,

Na zakończenie naszej rozmowy
zapytałem generała, ązy nie chciał-

by podzielić się swoimi wspomnie­
niami z mieszkańcami ziemi kra­
kowskiej, wśród których znajdują
się również byli uczestnicy obrony
Warszawy — jego podkomendni.

— Jak mi tylko czas pozwoli, to
w pierwszych dniach września u-

czynię to na łamach Waszej „Gaze­
ty" — oświadczy! generał.

Za jej pośrednictwem zwracam

się do wszystkich moich byłych żoł­
nierzy mieszkających w wojewó­
dztwie krakowskim, by zechcieli od­
szukać zaginione dokumenty, z któ­
rych można by było odtworzyć
imienne spisy sztabów, oddziałów i
zakładów. Materiały zostaną wyda­
ne w formie „dodatku" do mego
pamiętnika, aby każdy uczestnik tej
krótkotrwałej epopei mógł mieć, że,
tak powiem, pamiątkę dla siebie i

przyszłego pokolenia — z walki o

niepodległość Ojczyzny i honor żoł­
nierza polskiego.

TADEUSZ SIKOROWSKI

Komunikat Ministerstwa

Handlu USA

Złagodzeni* kontroli

na wywóz lewarów

amerykańskich do Polski

NOWY JORK (PAP). — Minister­
stwo Handlu USA podało do wia­
domości, że począwszy od środy 28
bm. złagodzona została kontrola na

wywóz towarów amerykańskich do
Polski. Odtąd eksporterzy amery­
kańscy nie będą musieli zwracać się
o licencje eksportowe na wywóz
wielu artykułów niestrateglcznych
do Polski.

Projekt uchwały o likwidacji majc§tku
dawnych spółdzielni
• Cały majątek trwały przejmie PFZ
• Zasady wyceny • Nadwyżki na użytek

byłych spółdzielców

Flenum Komitety
Wojewódzkiego PZPR

KomHet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej w Krakowie zawiadamia członków, zastępców
członków oraz Komisję Rewizyjną KW, że w czwartek.
29 sierpnia 1S57 r. odbędzie się o godzinie 10-tej w rmacku

przy ul. L. Solskiego 43 Plenum Komitetu Wojewódzkiego

(ar). Po rozwiązanych spółdzielniach produkcyjnych pozostał majątek
trwały w postaci różnych zabudowali gospodarskich. Zabudowania te,
obciążone często znacznymi sumami kredytów, pobranymi na ich budo­
wę. przejęte zostały przez Państwowy Fundusz Ziemi. Ostateczne ure­
gulowanie spraw pozostałego po spółdzielniach majątku nie może być
jednak zakończone, dopóki nie ukażą się przepisy normujące zasady
rozfezeń wszelkich spółdzielczych zobowiązań oraz zasady sprzedaży i

przeznaczania nieruchomości nowym użytkownikom itd.

Jak się dowiadujemy, ostatnio o-

pracowano w Ministerstwie Rolnic­
twa drugą z kolej wersję projektu
uchwały Rady Ministrów, która u-

stalić ma za-sa-dy rozliczania się Pań­
stwowego Funduszu Ziemi z będą­
cymi w stanie likwidacji spółdziel­
niami produkcyjnymi.

Projekt uchwały przewiduje, że

znajdujące się na gruntach PFZ, a

przekazane dawniej spółdzielniom
budynki, sady i inny majątek trwały
powinien być w całości zwrócony
PFZ. Przejmie on również — aż do
chwili przekazania ich innym użyt­
kownikom — wszystkie nowe budyn­
ki wybudowane przez spółdzielców.
W myśl projektu, w wypadku gdy
zabudowania te znajdują się na

gruntach prywatnych, będzie się do­
konywać wynfany gruntów, aby ich
właściciel nie poniósł straty. Na wy­
mianę należy przeznaczyć odpowied­
nią ilość gruntów z zapasu ziemi

posiadanej przez PFZ w danej wsi.
Jeżeli jednak PFZ nie ma w tej
miejscowości gruntów, to zabudowa­
nia mogą być sprzedane właścicielo­
wi gruntu, na którym budynek się
znajduje, bądź też innym osobom
czy instytucjom. Niektóre zabudowa­
nia, jak np. świetlice, mogą być
przejęte odpłatnie przez prezydia po­
wiatowych rad narodowych. W wy­
padku braku nabywców, gdy pozo­
stawienie budynku bez o-piekj grozi
jego dewastacją, może być'on za zgo­
dą' prezydium wojewódzkiej rady
narodowej — sprzedany na roz­
biórkę.

Wycena budynków przejmowa­
nych przez Państwowy Fundusz Zie­
mi dokonywana będzie w oparciu o

wartość uwidocznioną w bilansie
spółdzielni, pomniejszoną oczywiście,
o pewien procent przewidziany na

amortyzację. Natomiast sprzedaż
• budynków nowym użytkownikom

będzie się odbywać według ceny u-

zgodnionej z nabywcą.
Jeżeli po uregulowaniu należności

względem państwa, po sprzedaży
nieruchomości spółdzielczych, pozo­
staną pewne nadwyżki na korzyść
spółdzelni, to mogą one być wyko­
rzystane przez byłych członków w

celu uregulowania ich indywidual­
nych zobowiązań względem państwa.
Przewiduje się, że można je będzie
zaliczyć na zalegle podatki, kredyty
bankowe, opłaty za usługi POM jtp.

Szybkie uregulowanie tych spraw
zakończy likwidację rozwiązanych
spółdzielni produkcyjnych, zapobie­
gając dalszej dewastacji zabudowań.

Sędziowie radzić będą nad

problemem walki ze spekulacją
Ministerstwo Sprawiedliwości pro­

jektuje zwołanie we wrześniu , br.
narady prezesów sądów wojewódz­
kich i większych sądów powiatowych
z terenu całego kraju. Na naradzie

mą być omówiony problem walki z

nadużyciami gospodarczymi i spe--
kulacją.

Delegacja gospodarcza Syrii
przybyła do Warszawy

WARSZAWA (PAP)
28 bm. przybyła do Warszawy de­

legacja gospodarcza Syrii, której
przewodniczy minister rolnictwa —

Hamad Khodia.

Przedstawiciel PAP dowiaduje się.
że delegacja syryjska przybyła do
Polski, aby omówić niektóre zagad­
nienia związane z rozwojem wymia­
ny handlowej między obu krajami.
Już w pierwszym dniu pobytu w

Warszawie — min. Hamed Khodia
złożył wstępna wizytę wiceministro­
wi Modrzewskiemu-

Wydaje się, — pis-ze w związku z

tym redaktor gospodarczy PAP —

że goście syryjscy wykazywać będą
największe zainteresowanie możli­
wościami zakupu od nas maszyn rol­
niczych i równoczesną sprzedażą
nam bawełny. Warto przypomnieć,
że stosunkowo niedawno maszyny
rolnicze wpisa&e zostały po raz pier­
wszy na listę towarów, będących
przedmiotem wymiany między Pol­
ską, i Syrią. Kupcy syryjscy zakon­
traktowali mianowicie 50 kombaj­
nów zbożowych, produkowanych

przez zakłady w Płocku.

Polonia ttie saponina o zietni rodzinnej

Śmierć młodej robotnicy
wskutek wybryku pijaków

ZAWIERCIE (PAP)
Na placu magazynowym Zawier­

ciańskiego Oddziału Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywcze­
go miał miejsce tragiczny w następ­
stwach wypadek.

Podczas ładowania towaru z ma­
gazynu na dwukonną platformę
dwaj — będący w stanie nietrzeź­
wym — pracowńcy PSS w Zawier­
ciu — konwojent Mieczysław Wyle­
ciał i woźnica Józef Cyran wsadzili
siłą na konia bro-niącą się 20-letnią
Danutę Łagiewka. W tym momencie

przestraszone konie ruszyły z miej­
sca. Robotnica spadła na tziemię, do­
stając się pod koła ciężko naładowa­
nej platformy. Doznała ona tak cięż­
kich obrażeń, że po upływie paru
minut zmarła.

Konwojent Wyleciał został aresz­
towany, a woźnica Cyran, który do­
znał złamania ręki, przebywa w szpi­
talu.

Kapitan i b. członkowie załogi M/S Czech
udekorowani wysokimi odznaczeniami egipskimi

W dniu 28 bm. w ambasadzie egipskiej w Warszawie odbyła się u-

roczystość wręczenia odznaczeń państwowych Egiptu b- kapitanowi i
członkom załogi statku PMH — M/S Czech, którzy w 1953 roku urato­
wali w czasie sztormu na Morzu Śródziemnym 62 oficerów i maryna­
rzy z tonącej kanonieriti egipskiej„Solum“.
Przypomnieć należy, że wyróżnia­

jący się w akcji ratunkowej człon­
kowie dzielnej załogi otrzymali w

swoim czasie wysokie państwowe
odznaczenia PRL.

B. kapitanowi .M/S, Czech — Ed­
mundowi Ruszczyńskiemu, który o-

becnie jest kapitanem innego statku
PMH, ambasador Egiptu w Polsce —

Hussein Cherif wręczył order zasługi
III ki. Rząd egipski przyznał także
17 b. marynarzom M/S Czech orde­
ry zasługi V klasy oraz 22 — medale

zasługi II klasy. Odznaczenia te w

imieniu udekorowanych marynarzy,
■którzy obecnie znajdują się na mo­
rzu, przyjął od ambasadora Egiptu
wiceminister żeglugi — Tadeusz O-
cioszyńśki.

Wręczając przyznane polskim ma­
rynarzom ordery ambasador Hussein
Cherif podkreślił, że są one wy­
razem szacunku dla bohaterstwa b.
załogi M/S Czech, a także przejawem
stale zacieśniających się dobrych,
przyjaznych stosunków łączących E-

gipt i Polskę. Ambasador Cherif dał
wyraz przekonaniu, że stosunki te

będą się w przyszłości zacieśniać dla
dobra pokoju na świecie.

W czasie uroczystości wręczenia
odznaczeń obecni byli wyżsi urzęd­
nicy MSZ, a także członkowie am­
basady egipskiej wśród których
znajdował się kapitan Mohamed Sa-
naa el Geziry — b. dowódca kano-
nierki „Solum" zaś obecnie attache
morski ambasady Egiptu w Polsce.

Po uroczystości ambasador Hus-
sein Cherif podejmował jej ‘uczest­
ników l am oka wina.

Wzruszające dowody
przywiązania do kraju

(PAP) — Niedawno mieszkańcy wsi podkrakowskiej ładowniki Mo­
kre obchodzili uroczystość oddania do użytku nowowybzdowancj szko­
ły i remizy strażackiej. Na uroczystość tę przybyli goście zza ocea­
nu — b. mieszkańcy tej wioski, a obecnie na i rodacy zamieszkali w

Chicago. Szkoła i remiza to ich dar dla mieszkańców ładowników.
»

z rodzinną ziemią, postanowili wy­
budować we wsi zakłady ceramicz­
ne, aby w ten sposób zapewnić mie­
szkańcom możliwość zarobku na

miejscu. Budowa tych zakładów

rozpoczęta zostanie jeszcze w bież,
roku.

Dowodem przywiązania do rodzin­
nej ziemi jest również w ten sam

sposób wznoszona szkoła w Dębli­
nie i szpital w Wietrzychowicach.

Przykłady te to jedna ź wielu
form pomocy, jaką postanowiła nieść
Polsce nasza emigracja. Skala tej
pomocy jest oczywiście różna w za­
leżności od liczebności i zamożno­
ści środowisk polonijnych. Tak np.
w Stanach Zjednoczonych i Kana­
dzie, gdzie Polonia jest najbogatsza
i najliczniejsza, od roku działają ko­
mitety przeprowadzające zbiórkę na

różne fundusze przeznaczone dla ro­
dzinnych stron. Akcja ta zatacza co­
raz szersze kręgi ; przynosi wiele

wzruszających dowodów przywiąza­
nia do kraju. Zbiórka wśród emi­
gracji na Pomnik Bohaterów War­
szawy przyniosła już ponad milion

złotych. Poważną sumę stanowią też

dary na Fundusz Odbudowy Stoli­
cy, składane przez uczestników przy­
jeżdżających do kraju wycieczek po­
lonijnych.

Nie ilość jednak zebranych pie­
niędzy . jest najważniejsza. Doniosłe
znaczenie ma fakt, że coraz więcej
działaczy polonijnych, dziennikarzy
i zwykłych obywateli pochodzenia
polskiego zamieszkałych; zagranicą,
zrozumiało, że Polsce najbardziej
potrzebne są maszyny i narzędzia”.
Artykuły pod tym i temu podobny­
mi tytułami można znaleźć coraz

częściej na łamach prasy polonij­
nej... „Zaraz po wojnie — czytamy
w jednym z takich artykułów za­
mieszczonym w „Głosie Polek", wy­
chodzącym w Stanach Zjednoczo­
nych — kraj był zniszczony' i ob­
darty ze wszystkiego przez wrogów.
Cokolwiek słało się wtedy do Pol­
ski było tam pożądane. Dziś warun­
ki się zmieniły, w Polsce jest jesz­
cze dużo biedy, ale nikt tam nie u-

miera z głodu i pomoc amerykańska
jeśli ma być skuteczna musi być
planowana i racjonalna".

Nie jedyny to przykład ofiarności

przywiązania naszej emigracji do

rodzinnej ziemi. W Stanach Zjedno­
czonych istnieje np. Związek Podha­
lan. Ta jedna z liczniejszych w USA

organizacji polonijnych składa się
z szeregu klubów, m. in. należy do

niej Klub Czarnodunajczan. I oni,
podobnie jak klub Jadowniczan, po­
stanowili pomagać rodzinnej wiosce.
Z przesłanych dotychczas przez klub
funduszów odbudowano kościół, a

istniejący we wsi komitet, na któ­
rego ręce płyną dary zza oceanu,

myśli obecnie o budowie szpitala.
„Aby nikt nie musiał opuszczać

wsi w poszukiwaniu pracy“ — oto

dewiza innego z kolei klubu, zrze­
szającego b. mieszkańców wsi Lip­
nice Murowane, w woj. krakow­
skim. Ludzie ci, mając żywo w pa­
mięci przykre chwile rozstania się

i

Red. Czesław K&pfasz telefonuje z ^atoufe

Hartmanowskiego „biura
dalsze interesy w Piaskach Wielkich

(Dziesiąty dzień procesu Hartmana i jego grupy)
paczona przykrym finałem prób
handlowych męża Stanisława Prze-
dzik straciła głowę. Płakała tylko
bezradnie,, nie wiedząc gdzie i u ko­
go szukać ratunku i pomocy. Na
szczęście w sukurs pospieszył jej
Jan Ziernicki. Znał on Chachlow­
skiego i zwierzył mu się z rodzinne­
go nieszczęścia. A „prałat", które­
mu w krew już weszło niesienie ul­
gi strapionym zaofiarował swe usłu­
gi i znajomości.

Pierwsze spotkanie Ziernickiego z

„adwokatem" Hartmanem doszło do
skutku w Parku Jordana. To o wie­
le zdrowsze i bardziej higieniczne,
niż siedzenie w dużym pokoju ja­
kiegoś zespołu adwokackiego, praw­
da? Potem były dwa dalsze. W cza­
sie jednego z nich ustalono honora­
rium (wedle taksy 4.000 zł). W
czasie innego wpłacono zaliczkę.
Mimo to Stefan Przedzik w dalszym
ciągu nie wracał. Wrócił dopiero po
dwumiesięcznym siedzeniu w aresz­
cie śledczym i po wyroku komisji
specjalnej opiewającym1 również na

dwa miesiące.
Niewątpliwym sukcesem firmy

było jedynie zainkasowanie całości
honorarium przed powrotem Prze­
dzika na wolność a to chyba też jest
ważne.

W dziesiątym dniu procesu znów powiał na sali sądowej „wiatr od
Piasków Wielkich". Przed stołem sędziowskim przewinęło się dziesięciu
świadków, którzy bardzo niechętnie, zasłaniając się niepamięcią przed­
stawiał; Sądowi swe perypetie związane z nielegalnymi transakcjami
mięsem (tym z kradzieży i tym z prywatnego uboju) i skórą. Wszyscy
oni po wejściu w kolizję z prawem byli klientami hartmanowskiego
..biura zwolnień".

„Kradzione nie tuczy11

słuszności zacytowanego powy-
przekonali się obywatele Pias-

o

żej _

ków Wielkich — Ćhachlowski (nie
krewny oskarżonego) i Mazur, gdy
zawędrowali za kratki, podejrzani o

przywłaszczeni sobie mięsa w rze­
źni. Naturalnie rodziny ich rozwinę­
ły szeroką działalność „wyzwoleń­
czą", która doprowadziła ich pod o-

piekuńcze skrzydła osk. osk. Chach-

lowdkiego i jego szefa. Od tego mo­
mentu rzecz potoczyła się utartym
torem. „Prałat" ocenił sprawę na

4.000 zł od „łebka", żony postarały
s ę o pieniądze i wpłaciły haracz, a

do Piasków Wielkich zjechał sam

„prywatny prokurator" Hartman i

zapewnił klientki o rychłym a pozy­
tywnym dzięki jego stosunkom za­
łatwieniu sprawy ich mężów.

Ale mimo zapewnień mężowie Ire-

Trzej pisarze polscy - członkami

Eolskiego Stowarzyszenia Intelektualistów

Pisarz jugosłowiański
— laureatem nagrody Pen-Clubu

Trzej polscy pisarze: Michał Rusi­
nek, Jerzy Zagórski i Jerzy Zawiey­
ski otrzymali ostatnio od Europej­
skiego Stowarzyszenia Intelektuali­
stów (Societe Europeenne de Cultu-

re) w Wenecji pisma z propozycją
przyjęcia członkostwa tej organiza-

Znaczny skup żywca
mało na dostawy obowiązkowe

Jak się dowiadujemy, globalne wyniki skupu żywca
z gospodarstw chłopskich za I półrocze br. przedsta­
wiają się pomyślnie.

Półroczny pian skupu trzody mięsno-słoninowej wy­
konany został w 19.9 proc. — zakupiono w sumie 337

tys, ton. Plan skupu trzody bekonowej wykonano w

198 proc. (59 tys. ton), plan skupu bydła wykonano w

114 proc, (192 tys. ton), cieląt — w 197 proc.
Warto dodać, że zakupiona w I półroczu br. masa

żywca jest znacznie większa od ilości zakupionej w

analogicznym okresie roku ubiegłego. I tak np. w po­
równaniu z I półroczem 1956 r. plan skupu trzody mię-
sno-słoninowej wykonano w I półroczu br. w 167 proc.,
trzody bekonowej — 106 proc., bydła — 112 proc. itd.

Jest to bez wątpienia zjawisko korzystne, świadczą­
ce o wzroście towarowości gospodarki chłopskiej. Dodaj­
my do tego duży wzrost dostaw mleka — plan 1 pół­
rocza wykonany został w 110 proc.; zakupiono o 270
min. litrów więcej, aniżeli w‘ analogicznym okresie
r. ub.

Natomiast analiza struktury skupu żywca nie nasu­
wa wniosków optymistycznych. Ow3zem, rolnicy do­
starczają dużo trzody, ale w tym niewiele na dostawy
obowiązkowe. Półroczny plan obowiązkowych dostaw

trzody wykonany został zaledwie w 51 proc., gdy plan
dostaw z tytułu kontraktacji zrealizowano aż w 143

proc., a pian wolnego skupu — w 112 proc.
Jest to stan alarmujący, powoduje on bowiem wy-

plącanie chłopom nadmiernych sum pieniężnych z ty­
tułu dostaw nadobowiązkowych. W I półroczu globalny
wartościowy plan skupu wszystkich produktów rolnych
wykonany został w 116 proc. Chłopi otrzymali o około
2 mld. 290 min. zł więcej, niż zakładał plan skupu
(w stosunku do I półrocza ub. r. wieś otrzyma’a w

wyniku skupu wszystkich produktów rolnych o około
3 mld, 359 min. zł więcej). Z tej sumy z tytułu większe­
go skupu, wyższej jakości i' wyższych cen wypłacone
chłopom 1 młd. 709 min. zł, natomiast wskutek nie­
wykonania obowiązkowych dostaw żywca państwo
przepłaciło wsi oko’o 450 min. zł. Wspomnijmy przy
tym jeszcze o poważnych zaległościach w obowiązko­
wych dostawach żywca, jakie ciążą z ubiegłych lat na

wielu rolnikach.
Narażanie skarbu państwa na tak duże straty jest

dłużej nie do tolerowania, zwłaszcza w trudnych wa­
runkach gospodarczych, w jakich się obecnie znajduje­
my. Wysoka podaż żywca świadczy, że chłopi mogą
wykonać całkowicie obowiązkowe dostawy, że wiciu z
nich po prostu oszukuje państwo sprzedając żywiec na

nadobowiązkowy skup, gdy nie wywiązali się jeszcze
z obowiązkowych dostaw.. Wydaje się, że już najwyż­
szy czas; aby aparat skupu, a zwłaszcza rady narodowe

wykazujące dotychczas całkowitą bierność w tej spra­
wie — zajęły się tym problemem i przypomniały, że

przewidziane ustawą obowiązkowe dostawy muszą być
przez wieś realizowane.

cji, grupującej najwybitniejszych in­
telektualistów europejskich. Tym
samym zespół intelektualistów pol­
skich, reprezentujących nasz kraj
w tym stowarzyszeniu, wzrośnie do
siedmiu osób. Członkami stowarzy­
szenia zestali już poprzednio pisa­
rze: Jan Parandowiski i Jarosław
Iwaszkiewicz, dyrektor Muzeum Na­
rodowego w Warszaw ę — prof. Sta­
nisław Lorentz i dyrektor Państwo­
wego Instytutu Sztuki w Warszawie
— prof, Juliusz Starzyński.

*

Polski Pen-Club przyznał dorocz­
ną nagrodę literacką przeznaczoną
dla tłumaczy literatury polskiej na

języki obce. Jury, pod przewodnic­
twem Jana Parandowskiego, przy­
znało tę nagrodę pisarzowi jugosło­
wiańskiemu — Julije Eenesc.

Pisarz nagrodzony został za cało­
kształt swej działalności przekłado­
wej. Ten wybi*ny tłumacz i znawca

naszej literatury przełożył na język
serbski szereg najwybitniejszych
dzieł pisarzy piśmienniewa polskiego.

ny Chachlowskiej j Władysławy Ma­
zur nie wracali. Dopiero po kilku
miesiącach sprawę ich rozpatrzyła
komisja specjalna i wydała wyrok
zaliczając na jego poczet areszt śled­
czy. Trudno dziś ustalić, czy ,-pry­
watny prokurator" i jego „naga­
niacz" wpłynęli w jakimkolwiek
stopniu na wymiar kary.

Wujcio Bilski ratuje
— Wujciu ratuj, złapali mamę z

mięsem... takim rozpaczliwym okrzy­
kiem Janina Mazur obudziła pewne­
go poranka Tadeusza Bilskiego.
Wujcio powodowany zarówno węzła­
mi krwi, jak i węzłami... interesów
zaczął ratować. Wspólnie z dalszy­
mi zainteresowanymi Brożkiem . i
Szczurowskim postanowił działać.
Nie dziwmy się tej solidarności.
Ostatecznie aresztowana Mazurowa

jest kobietą, a czy na kobiecie mo­
żna polegać? Czy można mieć pew­
ność, że nie „sypnie", że nie powie
od kogo otrzymała mięso? A więc
trójka miło-s.ernych Sama-rytanów
udała się jak w dym do opromienio­
nego już wówczas wielką sławą i

cieszącego się w pewnych kołach du­
żym szacunk.em Chachlowskiego.

Ten początkowo certował się, nie
chciał o niczym słyszeć, mówił, że

będzie trudno ale w końcu dał się
ubłagać. Cena wolności Agnieszki
Mazurowej i bezpieczeństwa trzech
„ratowników" us-talona została na

4.000 zł.

„Prałat" przeprowadził rzecz bar­
dzo dyskretnie. Tym razem nie mu­
siał mówić (jak w innych wypad­
kach), że rzecz załatwia aż prokura­
tor, nie wymieniał jego nazwiska,
wystarczyło zapewnienie, że jest „je­
den taki ustosunkowany gość". Co
to jednak znaczy zaufanie pomiędzy
„swojakami" prawda? Tym bar­
dziej, że Mazurowa po kilku dniach
wróciła do domu, a obawiająca się
niemiłych konsekwencji trójka: Bil­
ski, Brożek i Szczurowski po je­
dnym jedynym przesłuchaniu w pro-
kuraturze nadal korzystała z niczym
nie zmąconej wolności.

Newe wnioski obrony
Przed zakończeniem wczorajszego

procesu obrońca Hartmana dr Po­
ciej wniósł o przyjęcie nowych do­
wodów i powołanie świadków. Ma­
ją to być lekarze, którzy leczyli o-

skarżonego, jego koledzy z ławy
szkolnej oraz osoby, które stykały
się z nim w czasie okupacji. Poza

uzupełnieniem ekspertyzy o stanie
zdrowia i poczytalności oskarżone­
go, obronię chodzi o udowodnienie,
że historie o niemieckim pochodze­
niu Hartmana i jego SS-mańskiej
przeszłości nie zawierają cienia

prawdy.
W dniu dzisiejszym sąd poweźmie

decyzje w sprawie zgłoszonych
wniosków oraz przesłuchania dal­
szych dwunastu świadków.

Senat OSA zatwierdził

projekt ustawy o Musza

pomocy dla zagranicy
(RP). WASZYNGTON. 62 głosami

przeciwko 25 senat Stanów Zjedno­
czonych zatwierdził projekt ustawy
o funduszu pomocy dla zagranicy w

wysokości blisko 3.700 milionów do­
larów. Tym samym fundusz ten-
wzrósł o 500 milionów dolarów w

stosunku do propozycji uchwalonej
ostatnio przez Izbę Reprezentantów.

Jakkolwiek uchwalony przez senat
budżet jest o około 750 milionów do­
larów niższy od proponowanego
przez Eis nhowera, prezydent miał
oświadczyć, że biorąc pod uwagę ist­
niejące okoliczności chętnie podpisze
tę ustawę w wysokości proponowa­
nej przez Senat. Uchwalony przez
Senat projekt ustawy jest dziś

przedmiotem obrad specjalnej ko­
misji, w której skład wchodzą przed­
stawiciele obu Izb Kongresu. Ko­
mentatorzy zachodni przewidują, iż
komisja ta c-bniży nieco sumy propo­
nowane przez Senat-

w
GENEWA (PAP). W poniedziałek 26 bm. rozpoczęły się w Genewie

rokowania francusko-cg pskie ma;ą?e na celu uregulowanie szeregu
problemów finansowych i gospodarczych między obu rządami.

t

Na pierwszym posiedzeniu oby­
dwie delegacje sformułowały stano­
wiska swych rządów. Delegacja
egipska domagała się pokrycia przez
rząd francuski s::kód materialnych
spowodowanych interwencją na Ka­
nale Suerkim. Przedstawiciele Frań-

Rokowania francusko -egipskie

Skóra ta dobry interes

Bezkrytyczna wiara w powyższy
pewnik zaciążyła niemile na losach
Stefana Przedzika. Krótko mówiąc
— zaprowadziła go za kratki. Zroz-

cji wysunęli problem zwrotu należ­
ności francuskich zamrożonych w

Egipcie.
Rokowania sa na Tazie w stadium

początkowym. Nawe t porządek dzien­
ny n'e został jeszcze ustalony. Trwać
one będą przypuszczalnie do końc"
bieżącego tygodnia.

Dotychczasowy posiadacz absolutnego rekordu wysokości w locie balo­
nem kapitan lotnictwa USA/Joc Kittinger (jego rekord — 98 090

stóp) — życzy powodzenia majorowi Dayldowi Simons, który jak wia­
domo ustanowił ostatnio nowy rekord wysokości — 110.000 stóp.i
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Stany Zjednoczone sprowadzają do zera

możliwość osiągnięcia porozumienia
Oświadczenie Zorina w Podkomisji Hozbrojeniowej

Na wtorkowym posiedzeniu Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ przed­
stawiciel ZSRR, Zorin złożył w imieniu rządu radzieckiego oświadcze­
nie w sprawie rokowań rozbrojeniowych.
Na wstępie Zorin zaznaczył, iż -.d

przeszło 10 lat w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych toczą się ro­
kowania w sprawie rozbrojenia.

Następnie przechodząc do omó­
wienia działalności Podkomisji
Rozbrojeniowej delegat ZSRR pod-

Co dzień niesie

Kłopoty
Adenauera

po-
ka-

Wyznaczone na dzisiaj ostatnie

siedzenie Bundestagu w obecnej
dencji nie rokuje partii Adenauera

łatwego dnia. Jednym
'

z głównych
punktów porządku obrad parlamentu
bońskiego będzie bowiem tzw. usta­
wa atomowa. SPD dąży nadal do te­
go. aby w ustawie znalazło się uzu­
pełnienie o ograniczeniu wykorzy­
stania energii atomowej w NRF do

celów pokojowych, A że socjaldemo­
kraci uczynili ze sprawy bezpieczeń­
stwa 1 groźby wojny atomowej jedno
ze swych centralnych haseł wybor­
czych, oczekuje się w związku z tym
walki wyborczej na terenie Bundes­
tagu. Sytuacja ta nie budzi wielkich

nadziei wśród polityków CPU na to,
że uda się jej przeforsować ustawę
atomową w proponowanym przez nią
brzmieniu.

Opozycja zamierza wykorzystać o-

statnie posiedzenie Bundestagu rów­
nież dla zaatakowania rządu Adenau­
era w związku z odmową wiz wjaz­
dowych sportowcom z krajów Europy
Wschodniej. Rząd boński, który nieda­
wno odmówił wiz wjazdowych 2 wę­
gierskim klubom sportowym, odrzu­
cił ostatnio podania o wizy dla mos­
kiewskiego zespołu piłki nożnej, któ­
ry miał udać się na mecz do Ham­
burga. Mimo, że minister spraw za­
granicznych, Brentano, wyraził prze­
konanie, że Niemcy wykażą więcej
zrozumienia dla stanowiska rządu
bońskiego”, niż pewni wysokopiatni
funkcjonariusze klubów sportowych,
którzy myślą tylko o dobrych do­
chodach”, sprawa wywołała dużo pro­
testów i SPD postanowiła w związku
z nią wnieść interpelację.

Adenauer ma również trudności ze

swymi najbliższymi współpracowni­
kami. I tak np. druga co do ważno­
ści persona w NRF — przewodni­
czący Bundestagu, Gerstenmaier w

przeciwieństwie do Adenauera nie o-

kreśla wspólnej polityki zagranicz­
nej CDU z SPD jako niemożliwą.
Gerstenmaier rozmawiał na ten te­
mat z Adenauerem na jednym z po­
stojów specjalnego pociągu wyborcze­
go kanclerza, ale — jak pisze pewien
towarzyszący Adenauerowi korespon­
dent, nie doszli oni do porozumienia.
Szef wydziału zagranicznego w kie­
rownictwie SPD, Putzrath, określił w

rozmowie ze mną stanowisko Ger-

stenmaiera jako próbę wybicia wła­
snej osoby 1 przejaw troski o polity­
kę CDU w okresie, w którym zabra­
knie kanclerza.

Jak dotąd najwierniej sekundują
Adenauerowi sojusznicy amerykań­
scy. Szef bońskiej redakcji amerykań­
skiego pisma „Newsweek” D. Blair

i jego współpracownik, Calyln Tom-

kins, tak rozpoczynają swoją oce­
nę sytuacji w NRF: „Postęp w zje­
dnoczeniu Europy jest wyraźnie zwią­
zany z powodzeniem jej pierwszego
szermierza, Konrada Adenauera. Sta­
ny Zjednoczone, które zainwestowały
w odbudowę Niemiec (zachodnich) 4

miliardy dolarów, pokładają poważ­
ne nadzieje na kontynuację prozacho­
dniego kierownictwa kanclerza”.

(AR)

kreślił, iż działalność jej
dała dotychczas pozytywnych
ników. Ci, którzy
wmówić światowej opinii publi­
cznej, jakoby już
sięcy rokowania rozbrojeniowe prze­
biegały normalnie, mówią niepraw­
dę. Przez cały ten czas podkomisja
nie posunęła się ani o krok naprzód
w kierunku rozwiązania postawio­
nych przed nią zadań.

W dalszej części przemówienia
Zorin m. in. przypomniał, że rząd
radziecki pragnąc uczynić pracę pod­
komisji możliwie jak najbardziej
skuteczną jeszcze przed rozpoczę­
ciem obecnej sesji zaproponował,
by odbyła się ona tym razem na

szczeblu ministrów spraw zagrani­
cznych z udziałem odpowiedzialnych
przedstawicieli resortów wojsko­
wych, najlepiej szefów sztabów. Je­
dnakże państwa zachodnie reprezen­
towane w podkomisji odrzuc'łv tę
propozycję. Delegat ZSRR omówił

następnie zgłoszone na obecnej se­
sji podkomisji radzieckie propozy­
cje zawierające rozległy program
rozbrojenia przypominając szczegó­
ły tych propozycji.

Po podkreśleniu, iż
dziecki opowiada się
i bezwarunkowym
doświadczeń z bronią jądrową, oraz

przypomnieniu radzieckiej propozy­
cji przerwania tych doświadczeń
chwilowo, przynajmniej na okres 2 —

3 lat Zorin ustosunkował się do

propozycji naństw zachodnich z 21
sierpnia. Nie odrzucając formalnie

propozycji w sprawie przerwania do­
świadczeń z bronią atomową i wo­
dorową — powiedział on — Stany

usiłują

nie

wy-
dziś

od 5 mie-

Związek Ra-
za całkowitym
zaprzestaniem

Krótko z

li

Miejsce po senatorze
Mc Oarthy obsadzone

NOWY JORK
W stanie Wisconsin odbyły się wy­

bory nowego senatora na miejsce
zmarłego w ostatnich miesiącach re­
prezentanta tego stanu, republikani­
na senatora Mc Carthy. Zwycięstwo
odniósł członek partii demokratycz­
nej William Proxmire.

Sprawa praw ludności

murzyńskiej
NOWY JORK

Izba Reprezentantów 474 głosami
przeciwko 101 przyjęła ustawę o

prawach obywatelskich ludności
murzyńskiej. Ustawa ta wejdzie w

życie po zatwierdzeniu przez senat
i prezydenta. *

Do szkoły podstawowej w Nash-
ville (stan Tennessee) gdzie nieda­
wno miały prawo uczęszczać tylko
dzieci białych przyjętych zostało na

nowy rok stzkolny 13 dzieci murzyń­
skich.

Zjednoczone równocześnie sprowaf-
dzają do zera możliwość osiągnięcia
porozumienia wiążąc sztucznie reali­
zację tego posunięcia z innymi posu­
nięciami w dziedzinie rozbrojenia,
których uzgodnienie napotyka znacz­
ne trudności wynikające również ze

stanowiska zajmowanego przez pań­
stwa zachodnie.

W chwili obecnej — głosi oświad­
czenie — istnieją realne możliwości

osiągnięcia porozumienia co do nie­
których najbardziej palących kro­
ków w dz'edzinie rozbrojenia. Rząd
ZSRR ponownie zwraca się do rzą­
dów USA, W. Brytanii, Francji i Ka­
nady z propozycją, by przed osią­
gnięciem porozumienia w innych
sprawach niezwłocznie porozumieć
się co do palących początkowych po­
sunięć w zakresie rozbrojenia.

“Po komunikacie

*

Pomnik patriotów
hinduskich

DELHI
.Taik donosi prasa indyjska, w mie­

ście Nadżidabad w pobliżu Delhi

rozpoczęto w ostatnich dniach budo­
wę pomnika patriotów hinduskich,
którzy zginęli w walce z angielski­
mi kolonizatorami w roku 1857, Sto
lat temu. 26 sierpnia 1357 roku od­
była sie w tym reionie poważna po­
tyczka miedzy oddziałami powstań­
ców hinduskich, a wojskami brytyj­
skimi. podczas której zginęło około
4 tysięcy powstańców.

W uroczystym położeniu kamienia

23 sierpnia Bazylea-Z -_ „i..i (Szwajcaria) obchodzili 2960-Iecie swego istnienia.
Na zdjęciu: Miasto Gaeta przekazało Bazylei odlew tablicy umieszczonej
na grobie Munazlusa Plancusa.
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Zasłużony odpoczynek kolarzy

„Znaczny postęp" w dziedzinie

rozwoju pocisków dalekiego zasięgu
Wiceminister obrony Stanów Zjednoczonych Donnald Quarles oświad­

czył we wtorek wieczorem, komentując komunikat TASS-a o prób’e
radzieckiej strategicznej rakiety międzykontynentalnej, iż ZSRR poczy­
nił „znaczny postęp" w dziedzinie rozwoju pocisków dalekiego zasięgu.

Quarles dodał jednocześnie, że
znaczenie militarne „wyścigu rakie­
towego" zostało „poważnie wyolbrzy­
mione". Wiceminister podkreślił
również, że — z wojskowego punktu
widzenia — decydujące jest nie wy­
puszczenie próbnego pocisku, lecz

dysponowanie pociskami nadającymi
się już do użycia w ewentualnej wal­
ce. Starając się pomniejszyć znacze­
nie próby radzieckiej strategicznej

zagranicy
węgielnego pod pomnik w Nadżida-
bad brało udział około 20 tysięcy
osób. *

Stuletnie urodziny
PARYŻ

Bardzo oryginalnie obchodził stu­
letnią rocznicę swoich urodzin pan
Paul Jobard z Dijon.

Krzepki ten staruszek udał się na

wycieczkę do pobliskiej wsi Pouille-
nay samochodem z roku 1895. Pan
Jobard sam prowadził swój przed­
potopowy wehikuł.*

Obława na psy
w Pakistanie

DELHI
Ulice miasta Dacca (wschodni Pa­

kistan! były terenem obławy zorga­
nizowanej nrzez policje na bezpań­
skie psy. Obława ta miała na celu
zapobieżenie niebezpieczeństwu roz­
szerzania sie wścieklizny.*

ltAgniesaka"
PEKIN

Jak donoszą z Seulu, oznajmiono
tam we wtorek, że tajfun „Agnes"
(Agnieszka), który szalał niedawno
nad Koreą Południową wyrządził
ta.m straty oceniane na blisko 39
min dolarów. Ofiarą tajfunu oraz

powodzi, która ostatnio nawiedziła
znaczne obszary kraju padło 1050 o-

sób zabitych, zaginionych i rannych.*

Grypa w Indonezji
DJAKARTA

Indonezyjskie Ministerstwo Zdro­
wia podało, że w okresie od kwie­
tnia br. chorowało w Indonezji na

grypę azjatycką ckoło pół miliona
osób. Liczba śmiertelnych ofiar cho­
roby wynosi mniej wiecej 1000.

rakiety międzykontynentalnej, o któ­
rej wspomina komunikat TASS-a,
Quarles sugerował, iż ZSRR nie dys­
ponuje jeszcze operacyjnym pocis­
kiem balistycznym. Wiceminister

oświadczył, że różnica w czasie mię­
dzy osiągnięciem „operacyjnej go­
towości” przez radzieckie i amery­
kańskie strategiczne rakiety między-
kontynentalne „nie będzie prawdo­
podobnie zbyt wielka",*

LONDYN (PAP)
Jak podaje londyński korespondent

PAP, brytyjskie koła oficjalne pró­
bują desperacko pomniejszyć zna­
czenie ostatnich osiągnięć radziec­
kich w dziedzinie pocisków między-
kontynentalnych. Czynią to na roz­
maite sposoby: podkreślając brak
precyzji w komunikacie TASS-a

(jakkolwiek „Manchester Guardian”
zwraca uwagę, że w podobnych wy­
padkach również brytyjskie Mini­
sterstwo Obrony grzeszy zawsze —

i słusznie — brakiem precyzji), su­
gerując, że pocisk, o którym wspo­
mina komunikat, jest jedynie mode­
lem próbnym oraz oznajmiając, że

Związek Radziecki jest bezbronny
wobec groźby ewentualnego bombar­
dowania atomowego.

Kabaret

„Wagabunda“
odwiedzi 30 miast

w USA i Kanadzie
ZAKOPANE (PAP)

Pracowicie spędzili w Zakopanem
tegoroczne lato literaci i aktorzy
znanego kabaretu „Wagabunda”.

W ciągu miesięcznego przeszło po­
bytu w stolicy skalnego Pcdhala,
przygotowali cni dla scen krajowych
nowy program pt. „Wszystkiego lep­
szego”, w którym wystąpili przed
publicznością zakopiańską odnosząc1
d-uży sukces. i

Literaci i aktorzy „Wagabundy” i

poświęcili nadto wiele czasu na o-

pracowanle koncepcji specjalnego
programu przeiznaczonegs dla Po­
laków w Stanach Zjednoczonych i
Kanadzie, dokąd wybierają się pod
koniec września br.

Na program ten złożą się najlep­
sze skecze, satyry i piosenki z do

tychczasowych przedstawień „Wa-
gabundy" oraz szereg nowych nume­
rów w wykonaniu Marii Koterb-

skiej, Lidii Wysockiej, Edwarda

Dztewońskietśo, Wiesława Michni­
kowskiego, Janusza Osęki i Kazimie.
rza Rudzkiego.

Artyści kabaretu „Wagabunda"'
odrwiedzą(w Stanach Zjednoczonych
i Kanadzie ok. 30 miast, posiadają­
cych największe skupiska Pola­
ków.

Malaje nie będą bazą
dla brytyjskiej broni jedrewej

I ”"-”-►*1 LONDYN (PAP)
Jak donosi z Kuala Lumpur korespondent Agencji Reutera, szef rzą-

Drugi dzień odpoczynku uczestników międzynarodowego wyścigu
kolarskiego dookoła Polski, w Bielsku, był bardziej urozmaicony od

pierwszego — w Poznaniu. Wprawdzie pogoda nie była
jednak kolarze mogli wyjechać na

cicczkj poza miasto.

Największym powodzeniem cie­
szyła się wycieczka kolejką linową
na Szyndzielnię. Zawodnicy zagra­
niczni, a szczególnie Anglicy zach­
wyceni byli panoramą wynurzające­
go się chwil-ami z chmur Beskidu

Śląskiego; Ponadto komitet orga­
nizacyjny umożliwił uczestnikom
wyścigu obejrzenie zapór wodnych
w Porąbce, i Goczałkowicach. .Kola­
rze zagraniczni zwiedzili w godzi­

nach popołudniowych Oświęcim,
i Bielsko przyjęło kolarzy bardzo
,serdecznie. Mieszkali oni w dwóch
hotelach „Pod Orłem,, (Biała) i
„Pod. Pocztą" (Bielsko).

Dzień odpoczynku w Bielsku przy­
dał się kolarzom, gdyż większość
naszych zawodników źle znosi trudy
wieloetapowych wyścigów. Najle­
piej świadczy o tym fakt, że już
przeszło połowa zawodników wyco­
fała się. Przeciętnie na każdym eta­
pie odpadało4 10 proc, startujących,
komisja sędziowska chcąc nie do­
puścić do dalszego, tak licznego eli­
minowania kolarzy na każdym eta­
pie, postanowiła znieść, począwszy
od VIII

Wśród
fali się,
czewski.
się wycofać z powodu naderwania
ścięgna śródstopia. Z obecnej formy
— mówi kolarz Ruchu — jestem za­
dowolony, jedna): nie mam pewno­
ści czy wystarczyłoby mi sił do koń­
ca wyścigu. Trenowałem w tym ro­
ku niezbyt dużo. Na jesieni będę

etapu, limit czasu,

zawodników, którzy wyco-
znajduje się m. in. Wil-
Powiedział on, że musiał

lekki 'trening. Odbyli
najlepsza, to
również wy*

jak najwiękstartował możliwie w .

szej ilości wyścigów, by na wiosn,
dojść do formy sprzed trzech lat.

Przodownik wyścigu, małomówny
gwardzista Kamiński, spodziewa się
na najbliższych dwóch e Ipach silnego
ataku rywali. Jednym z nich jest 0-
becny wiceleader Kowalski, repre­
zentant gdańskiej Lechii. Twierdzi
on, że najpoważniejszymi kandyda­
tami do zwycięstwa w całym wyś­
cigu są obok Kamińskiego, Wrze­
siński i Chwiendacz, skromnie nie
wymieniając swojej osoby. Jego zda­
niem, trzeci obecnie w klasyfikacji
Elek Grabowski nie utrzyma się na

tak wysokiej, pozycji, W czwartek
ósmy etap składać się będzie z dwóch
części: jazdy na czas na trasie Biel­
sko — Oświęcim oraz dalszego, nor­
malnego wyścigu do Tarnowa.

Krakowie otrzymało o-

z Centralnego Komitetu
Alpejskiego

Alpimści szwajcarscy
dziąkują taternikom polskim
PTTK w

statnio list
Szwajcarskiego Klubu
w Bazylei. Treść listu podajemy po­
niżej:

W okresie wielkiej akcji ratunko­
wej na pin. ścianie Eigeru do dzia­
łających ekip dołączyli się również
przebywający w tym okresie w Grin-
delwalflzie taternicy polscy, z któ­
rymi skutecznie współpracowaliśmy
'Nazwiska Waszych alpinistów nie
są nam znane — chcemy więc tą
właśnie drogą prosić o przekazanie
polskim taternikom naszych serde­
cznych podziękowań i pełnego uzna­
nia.

Z wysokim poważaniem
Prezydent Centr. Kom. Szwajo.
Klubu Alpejskiego — R. Wenck

Kierownik akcji ratunkowej
dr Th. Muller

Zlot turystów-motorowców
du malajskiego Tunku Abdul Rahm an oświadczył w środę na konferen- odbędzie się Centralna Impreza Mo­
cji prasowej, iż niepodległe Malaje nie pozwolą W, Brytanii wykorzy- torowa KTM Z. Gł, PTTK — „Ogól-
stać swego terytorium lako bazy broni jądrowej.
Malaje staną się krajem niepodle­

głym w diniu 31 bm.

,.Żaden punkt porozumienia obron­
nego między W. Bryjanią a Malaja­
mi nie mówi o możności magazyno­
wania, bądź użj”wania przez Angli­
ków broni jądrowej w naszym kra­
ju" — oznajmił Tunku-.

„Zamiarem mojego rządu — do­
dał Tunku — jest nie użyć nigdy
siły w celach agresywnych".

■winna być magazynowana w

jach należących do tego paktu”.
Tunku podkreślił, że niepodległe

Malaje powinny same zdecydować
czy przystąpić, czy też nie przystąpić
do SEATO.

W dniach od 11—15 września br. I poszczególnych miast wojewódzkich
Confralinn T.mnrATa Mn- '

<JQ punktu docelowego.
Dla najlepszych drużyn i kierow­

ców Zlotu przewidziane są liczne

nagrody. Zgłoszenia uczestnictwa w

Zlocie przyjmują' Okręgowe Komisie

Turystyki Motorowej PTTK we

wszystkich miastach wojewódzkich.
Wszyscy uczestnicy za pośrednic­
twem odpowiednich OKTM będą
mogli zakupić paliwo po cenach

państwowych.

nopolskj Zlot Turystów-Motorowców
r kra- do Kórnika Wielkopolskiiego". Udział

TF niedzielę otwarcie

Targów "Lipskich
1 września br. odbędzie się w NRD

„Jeśli broń jądrowa — powiedział otwarcie jesiennych Targów Lip-
szef rządu malajskiego — ma być u- skich 1957. Weźmie w nich udział

żywana w celach obronnych przez prócz przedsiębiorstw niemieckich
członków SEATO, to wobec tego po- — 7.000 firm z 32 państw.

w zlocie mogą wziąć wszyscy posia­
dacze motocykli j samochodów —

turyści zarówno zrzeszeni jak i nie-
zrzeszeni w PTTK (wolno zabrać ze

sobą dowolną ilość pasażerów). Ucze­
stnicy imprezy startować będą do

wyboru w dwóch kategoriach —

drużynowej (w składzie 3 dowolnych
pojazdów, np. 2 motocykle i 1 sa_
mochód itp), bądź fo indywidualnej.
Obydwie kategorie uczestników o-

bowiązuje przejazd przez jedną z u-

stalonych 17 tras, prowadzących z

0 ścisłą więź literatury i sztuki z życiem narodu
MOSKWA (PAP)

Dwunasty numer czasopisma „Komunist" zamieścił pt. ,.O ścisłą
więź literatury j sztuki z życiem narodu" streszczenie przemówień
N. S. Chruszczowa wygłoszonych na naradzie pisarzy w KC KPZR 13
maja, na przyjęciu pisarzy, artystów, rzeźbiarzy
maja i na aktywie partyjnym w

Partia komunistyczna — podkreśla
Chruszczów — kierując się wskaza­
niami Lenina, że literatura i sztuka
są częścią składową ogólnonarodowej
walk; o komunizm, zawsze przywią­
zywała i przywiązuje olbrzymie zna­
czenie do działalności pisarzy arty­
stów, rzeźbiarzy, kompozytorów,
wszystkich działaczy na polu kultury
radzieckiej. Omawając sukcesy gos­
podarki radzieckiej Chruszczów

stwierdził, że reorganizacja zarzą­
dzania’ gospodarką przyniesie naro­
dowi radzieckiemu nie tvlko dobra
materialne, lecz. soowoduje również
rozkwit kultury, gdyż bardziej ra­
cjonalnie będą podzielone siły kultu­
ralne. Poszczególni pisarze — mówi

dalej Chruszczów — po opublikowa­
niu tez referatu w sprawie reorga­
nizacji zarządzania przemysłem, i
budownictwem przejawili niezrozu­
mień e nowych procesów zachodzą­
cych w życiu kraju i niedostateczne

przygotowanie do właściwej oceny
sytuacji w gospodarce narodowej.
Jesteśmy przekonani, że życie w

najbliższej przyszłości wykaże tym
towarzyszom jak bardzo błądz’1!.

Pracownicy na polu literatury i
sztuki nie pokazali jeszcze w snosób
dostatecznie wyraźny tyc.h wielkich

historycznych przeobrażeń, które za­
szły w życiu narodów republik w

latach wladży radzieckiej. Umocnie­
nie więzi z codziennym życiem naro­
du pomoże pisarzom ; artystom po­
konać przestarzałe pojęcia © ludziach
radzieckich, poznać ich ducha cha­
rakteru myśli i pragnień i stworzyć
w powieściach, poematach, sztukach
scenicznych, filmach, malarstwie i

muzyce prawdz'we sylwetki współ­
czesnych im ludzi.

Znam ludzi, którzy mienią siebie

lipcu 1957 r.

i kompozytorów 12

w istocie rzeczy cala

teoretyczna sprowa-

ną dojrzałość, niezłomność, odda­
nie ideom marksemu-leninizmu,
Chruszczów wskazuje, że w środo­
wisku tej inteligencji znaleźli się
jednak poszczególni ludzie, którzy
przejawił' pewne wahania w ocenie
niektórych skomplikowanych . zaga­
dnień ideologicznych zwiacanych z

walką z następstwami kultu jednost­
ki, Miało to miejsce dlatego, że ne-

którzy towarzysze jednostronnie,
niewłaściwie zrozumieli istotę par­
tyjnej krytyk; kultu Stal'na. Pró­
bowali oni interpretować tę kryty­
kę jako ogólne negowanie pozytyw­
nej roli .Stalina w życiu naszej partii

T kraju j weszli na błędną drogę
umyślnego wyszukiwania tylko ciem­
nych stron i wypaczeń w historii
walki naszego narodu o zwycięstwo
socjalizmu, ignorując rockowe suk­
cesy Kraju Rad w budowie socjaliz-
anu.

W ckresie rozwinięte i krytyki kul­
tu jednostki — powiedział Chrusz­
czów — niektórzy pisarze zaczęli
mniemać, że cała niemal ich dzia­
łalność twórcza w przeszłości była
niesłuszna. Wśród inteligencji znale­
źli się również tacy ludzie — któ­
rzy dawniei nie uczestniczyli akty­
wnie w budownictwie socjalistycz­
nym — którzy zaczęli .mieszać z bło­
tem pracowników na polu litera­
tur” i sztuki.

Chruszczów stwierdza dalej, że

spotkania ; rozmowy przywódców
partii i rządu z działaczami na po­
lu literatury i sztuki poświęcone
najważniejszym zagadnieniom pracy
ideologicznej są bardz-o pożyteczne
i zasługują na wszechstronne
parcie.

Partią poświęca wiele uwagi
błamem literatury i sztuki —

teoretykami, a

ich „mądrość"
dza się do operowania potrzebnie czy
niepotrzebnie cytatami z wypowie­
dzi klasyków marksizmu-leninE-
mu. Uważając się za teoretyków,
pseudouczeni nie mogą zrozumieć
tak doniosłej prawdy marksistow­
skiej, że ludnie muszą przede wszy­
stkim jeść, pić, mieć mieszkanie
ubierać się, aby być, w stanie zajmo- ,

wać się polityką, nauką i sztuką. Ci .

talmudvści i dogmatycy zapominają,
że naród po to właśnie ujął władz.ę ,

w swe ręce, aby możliwie jak naj- ,

szybciej rozwinąć siły produkcyjne,
pomnożyć dobra społeczne, podnieść
stopę życiową, stworzyć lepsze wa­
runki życia.

Dalej Chruszczów wskazuje,. że ■
wybitne sukcesy Związku Radziec- - ;
kiego, Ch ńskiej Republiki Ludowej, |

wszystkich krajów socjalistycznych ; ;

wywołują oszałamiająęy wpływ ;
przeciwników socjalizmu i zamieszar I ■
nie w ich szeregach. Właśnie te

sukcesy krajów socjalistycznych są
źródłem coraz bardziej wzmagającej
się siły atrakcyjnej idei socjalizmu
we.wszystkich krajach, ide', którym
przeciwnicy socjalizmu przypisują
nieomalże charakter nadprzyrodzo­
ny.

Właśnie dlatego obciąża się nas

niekiedy odpowiedzialnością za wy­
darzenia tam, gdzie nasza noga ni­
gdy nie postała. Zrozumienie, prze­
myślenie i właściwe oświetlen e isto-; ___ ___ ___

......... ......

ty wielkich przeobrażeń socjalistycz- kreślą Chruszczów — gdyż odgrv-
nych — oto najważniejsze zadanie

naszych pracowników na polu ide­
ologicznym.

Stwierdzając następnie, że w za­
ostrzonej walce ideologicznej intel­

igencja radziecka wykazała politycz-1 i sztuki wpływów obcej ideologii,

l

i

po-

prn-
pod-

wają cne wyjątkowo doniosłą rolę
w pracy ideologicznej, w komuni­
stycznym wychowaniu mas pracują­
cych. Partia walczy nieprzejednanie
przeciwko przenikaniu do literatury

■

przeciwko wrogim napaściom ba
kulturę socjalistyczną.

Chruszczów dalej mówi, że wśród

pisarzy i działaczy sztuki spotyka się
jeszcze ludzi, którzy czasami tracą
grunt pod nogami, schodzą z właś­
ciwej drogi, błędnie, w wypaczonym
świetle przedstawiają zadania lite­
ratury i sztuki. Ludzie ci usiłują
przedstawić sprawę tak, jak gdyby
literatura i sztuka miały wynajdywać
tylko niedociągnięcia, mówić przewa­
żnie o tym co negatywne w życiu,
o brakach i przemilczać wszystko,
co pozytywne. A przecież właśnie to

co pozytywne, nowe j postępowe w

życiu stanowi istotę burzliwie roz­
wijającej się działalności społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Po podkreśleniu, że partia komu­
nistyczna zawsze popierała zdrową
krytykę i samokrytykę o-raz posłu­
giwała sie nimi jako skuteczna me­
todą budownictwa. Chruszczów mó­
wi:

Rzecz polega na tym. z jakich po­
zycji i w imię czego krytykuje
się, my ujawniamy i krytyku­
jemy niedociągnięcia i błędy, by u-

sunąć je jako przeszkodę na naszej
drodze, ażeby jeszcze bardziej umoc­
nić nasz ustroi radziecki, pozycję
partij komunistycznej, zapewnie no­
we sukcesy i szybszy postęp. A co się
dzieje z niektórymi literatami, kiedy
zabierają się do krytykowania nie­
dociągnięć? Nie znając życia, nie

posiadając koniecznego doświadcze­
nia politycznego, umiejętności wi­
dzenia tego co główne i decydujące
w życiu, imają się niedociągnięć i
błędów tych czy innych pracowni­
ków, bez analizy • przemyślenia zwa­
lają wszystko na jedną kupę, za­
straszają siebie i usiłują straszyć in­
nych. W takiej niegodnej zazdrości

sytuacji — mówi Chruszczów — zna­
lazł się zwłaszcza pisarz W. Dudin-
cew. Jego książka „Nie samym Chle­
bem" którą usiłują obecnie wyko­
rzystać przeciwko nam reakcyjne si-

ły za granicą, jest celowo naszoiko-
wana ujemnymi faktami oświetlo­
nymi tendencyjnie z. nieżyczliwych
nam pozycji. Są w książce Dudm-
cewa także prawdziwe, wymownie
napisane stronice, ale ogólna tenden­
cja książki jest w swej istocie fał­
szywa. Czytelnik odnosi wrażenie, że
autor książki nie jest przepojony
troską o usunięcie zaobserwowanych
przez niego niedociągnięć w naszym
życiu, celowo przesadza, cieszy się
z powodu niedociągnięć. Takie po­
dejście do przedstawiania rzeczywi­
stości w dziełach literatury i sztok!
nie jest niczym innym jak dążeniem
do pokazania .i ei w wypaczanym
świetle, w krzywym zwierciadle.

Nie można przeciwstawiać pojęcia
partyjności i ludowości — oświad­
czył następnie Chruszczów. Siła ra­
dzieckiego społeczeństwa socjalisty­
cznego tkwi w jedności partii komu­
nistycznej i narodu. Polityka partii
komunistycznej wyrażająca podsta­
wowe interesy narodu stanowi pod­
stawę radzieckiego ustroju społecz­
nego i państwowego. Dlatego też by­
łaby błędem sądzić, że w naszych
radzieckich warunkach można słu­
żyć narodowi nie biorąc aktywnego
udziału- we wcielaniu w życie poli­
tyki partii komunistycznej. Nie mo­
żna iść wraz z narodem nie zgadza­
jąc się z poglądami partii i jej Emą
polityczna,
ten zawsze

cydowanie
ten zawsze

W życ-to w rzeczywistości — kon­
tynuuje Chruszczów — cbok tego co

pozytywne, istnieje zawsze i negaty­
wne, niekiedy obok kwiatów rosną,
chwasty. W odzwierciedlaniu rzeczy­
wistości wszystko zależy od autora.
Jeśli eto-i on na pozycjach partyj­
nych, służy narodowi i szczerze pra­
gnie ? mu w budów?" nowe­
go społeczeństwa, oczyszczać drogę
w walce o zbudowanie komunizmu,
t;';i pisarz, artysta, rzeźbiarz, kom-
p..-Łvtor znajdzie dostateczną ilość

Kto chce być z narodem,
będzie z partia. Kto zde-
stoi na pozycjach partii,
będzie z narodem.

życiu roibo-
inteligencji,
ludzi, załóg

sow-

dobrych przykładów w

talków, kołchoźników
w życiu poszczególnych
przedsiębiorstw, kołchozów i
chozów oraz potrafi przeciwstawić
je temu, co negatywne, poprzeć to,
co pozytywne, prawdziwie pokazać
w żywych barwach. Jeśli zaś autora
nie cieszą sukcesy jego narodu, bę­
dzie en wyszukiwał tylko to co złe
i negatywne, będzie się grzebał w

śmietnikach i podawał to jako cha­
rakterystyczne w życiu.

Jesteśmy także i przeciwko tym
-— powiada Chruszczów — którzy
tworzą lakierowane, cukierkowe o-

brazy ubliżające uczuciom nasze­
go narodu, który nie chce i nie zno­
si- żadnego fałszu. Ludzie radzieccy
odrzucają takie, w istocie rzeczy, o-

szczercze utwory, jak książka Du-
dlncewa „Nie samym chlebem", jak
również cukierkowe mdłe filmy jak
„Niezapomniany rok 1919", czy
„Kozacy kubańscy". ,

Pragniemy konsolidacji, zespole­
nia wszystkich sił literatury i sztu-'
ki na pryncypialnej zasadzie — za­
znacza Chruszczów — a nie kosztem

ustępstw i odejścia od zasad mar­
ksizmu - leninizmu. W imię tej kon­
solidacji rozwija się pryncypialna
krytyka i samokrytyka. Krytyka ta

nomaga ludziom, którzy popełniają
błędy. W uświadomieniu scbie tych
błędów i ich naprawieniu, pomaga
im w rozwiianiu aktywności twór­
czej. Rozwijając krytykę i samokry­
tykę należy uważnie przeanalizo­
wać czy błąd tego lub owzego dzia­
łacza jest przypadkowy, czy też od­
zwierciedla system jego poglądów,
określoną linię jego postępowania,
należy uwzględn'ć jak odnosi się ten
działacz do krytyki. Mylić się może

każdy człowiek, trzeba widzieć nie

tylko to, co człowiek zrobił wczc.raj,
ale i to, do czego zdolny jest jutro,
a co najważniejsze powinniśmy poy
móc takiemu człowiekowi zrozumieć
i szybciej usunąć niedociągnięcia i

'

naprawić błędy.

Mistrz olimpijski
mistrzem świata

Tytuł mistrza świata w rozegra­
nych na przybrzeżnych wodach A-

tlantyku w La Baule (Francja) re­
gatach jachtów mieczowych klasy
„505”, zdobył Duńczyk Elevetroem

— 9369 pkt. przrd Francuzami —

Poissant — 6772 pkt i Hanneąuin —

6457 pkt. Z pięciu wyścigów mi­
strzowskich Elvstroem wygrał czte­
ry. Warto przypomnieć, że świetny
ten żeglarz jest trzykrotnym mi­
strzem olimpijskim w klasie „Finn”.

Jedyna polska załoga uczestnicząca
w mistrzostwach — J. Maliszewski
— Zając, zdobyła 1639 pkt. zajmując
ostatecznie 37 miejsce na 68 startu-

, jących jachtów. Rezultat ten uznać
trzeba za nienajgorszy, gdy weźmie

1 się pod uwagę, że na jachtach kla­
sy „505“ Polacy startowali w ogóle
po raz pierwszy.

!

Fischer na 7 miejscu
W zatoce neapolitańskiej rozpo­

częły się żeglarskie mistrzostwa Eu­
ropy w klasie Finn. Bierze w nich
również udział reprezentant Polski —

1 Fischer. W pierwszym wyścigu elimi­
nacyjnym na dystansie 3,5 mili

zwyciężył Francuz Harinkcuck w

czasie 1.26.35 godz. przed Duńczy­
kiem Schwarzem i obrońcą tytułu
Belgiem Nelisem. Fischer zajął 7.
miejsce W. czasie 1.29.51 goidz.

, Z igrzysk sportowców
, niesłyszących
i Na igrzyskach sportowców niesly-
jszących w Mediolanie dwaj sprin­

terzy polscy zakwalifikowali się f!o
finału biegu na 100 m. W I półfinale
zwyciężył Polak Kołodziej — 11,4, w

drugim Goiła zajął II miejsce (11,7) za

Amerykaninem Freedmanem (11.5).
W finale oprócz dwóch Polaków

startuje trzech Amerykanów i Fin.
W finale rzutu oszczepem repre­

zentant Polski Jaszczuk zajął drugie
miejsce wynikiem 53,95. Zwyciężył

— T.ebiediew (ZSRR) — 54.75.
W finale kuli kobiet Antonowa

(ZSRR) pobiła rekord świata niesły-
szących wynikiem 12.34. Rekord
świata poprawił też Niemiec Hille
w finałowym biegu na 400 m ppl.
53 5 sek.

W finałach turnieju koszykówki USA

pokonały Franc'ę 31:12, Belgia *-

Wiochy 53:50. W decydującym me­
czu grają USA — Belgia.
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W świetle prasy

Kto ma rację?
Artykuł Artura Sandauera pt. ,,Bez

taryfy ulgowej”, wydrukowany w

paryskiej „KULTURZE”, a przedrukowa­
ny w „ŻYCIU LITERACKIM” wywołał,
jak dotychczas, kilkanaście artykułów o-

burzających się na Sandauera i jeden ar­
tykuł Kazimierza Wyki w „NOWEJ KUL­
TURZE”, gdzie oponent próbuje dysku­
tować z temperamentnym krytykiem.
Najciekawszy jednak artykuł związany
z wystąpieniem Sandauera napisał sam...

Sandauer w 34 numerze „ŻYCIA LITE­
RACKIEGO” z 25 sierpnia br. Tytuł dru­
giego odcinka cyklu „Bez taryfy ulgo­
wej” brzmi „TRZY RAZY „NIE!”
Sandauer porzucając dość niefortunny
przykład Adolfa Rudnickiego i w grun­
cie rzeczy porzucając pamfletową formę,
w którą przyodział swoje rozważania z

artykułu w „KULTURZE”, wypowiada
szereg arcysłusznych sądów. Należy się
rgodzić z Arturem Sandauerem, że

„Pisarze „Kuźnicy” wypłynęli tuż po

wojnie na ogólnikowych hasłach huma­
nizmu i moralizmu, pod które — zależ­
nie od „etapu” — podkładali coraz to

inne treści polityczne: ich antyfaszyzm
z 1945 roku przerodził się w antyame-
rykanlzm vr 1951 r. i w antystalinlzm w

1956 roku. Koteria „Nowej Kultury” zno­
wu uprawia zawodowo entuzjazm — kie­
rując go pod coraz to innym adresem:

W 1949 roku był to entuzjazm dla ZSRR.

W 1956 — dla Węgier”.
W dalszym ciągu Sandauer stwierdza,

łe twórcy zgrupowani wokół „Kuźnicy”
łódzkiej dawali swego czasu nadzieję, iż

stworzą dobrą literaturę, że będą się roz­
wijali. Niestety, zdaniem Sandauera i

zdaniem wielu ludzi czytających książ­
ki —• zapowiedzi te nie zostały spełnio­
ne.

Artur Sandauer w sposób zasadniczy
i uczciwy odnosi się do sytuacji, w

której oficjalne czynniki wybierały dro­
gę wskazówek, poleceń i „trzymania za

mordę” twórców. Powtórzmy *za San­
dauerem jego powtórzenie się z poprzed­
niego artykułu:

„Najtragiczniejsze jest to, że wpły­
wom „zamordyzmu” ulegli nie tylko ci,
którzy go uprawiali, lecz także ci, którzy
z nim walczyli. W minionym okresie

echematyści twierdzili, że najważniejsze
to wprowadzić do literatury produkcyjną
tematykę, a reszta jakoś się ułoży.
Oto jednak ich przeciwnicy zastosowali

pod ich wpływem równie ulgową taryfę
wobec byle sentymentalnej szmiry, je­
żeli tylko n i e miała produkcyjnej te­
matyki”.

Troska Sandauera w artykule pt. „Trzy
razy „nie”! jest widoczna i godna uwa­
gi. Krytykowi rzeczywiście chodzi o to,

ażeby nie witano każdego grafomaństwa,
byle tylko zawierało ono jakąś bombo­
wą „kontrę” ^yobec przeszłości — jako
objawienia, jako wielkiego dzieła. San­
dauer słusznie zwraca uwagę na to, że

należy wałczyć o poziom literatury, o

dopracowanie artystyczne utworów li­
terackich. Wierzymy Sandauerowi, że o

wiele łatwiej byłoby mu zaatakować

„Wrzesień” czy „Obywateli”. Autor ar­
tykułu wybiera drogę trudniejszą i bar­
dziej potrzebną dla współczesnego pisar­
stwa. Tróska o rzeczywistą przyszłość-
naszej literatury błądzącej jednak mię­
dzy traktorami, które zdobędą wiosnę a

słabo napisanymi opowiadaniami publi­
cystycznymi, jest troską szlachetną, cho­
ciaż Sandauer niezbyt szlachetnie w ar­
tykule „Bez taryfy ulgowej” („KULTU­
RA”) chciał udokumentować wszystkie
błędy „zamordyzmu” na przykładzie Ru­
dnickiego. Rudnicki to jednak nie Pu­
trament i nie Brandys!

W dyskusji, jaka się toczyć będzie wo­
kół wystąpień Sandauera, przeraża nas

rzeczywiście fakt, że

„nie stworzono pism grupowych, a pra­
sa literacka jest wciąż jeszcze zorgani­
zowana na zasadzie monopolistycznej —

ten, kto ma ją w ręku, sprawuje siłą
rzeczy władzę absolutną”.

Pociesza równocześnie fakt, że dawniej
rzeczywiście w wypadku takiej dyskusji
obowiązywały, jak pisze Sandauer w o-

mawianym artykule, schemat ideologicz­
ny i metody totalitarne. Metody te nale­
żą do przeszłości i z pewnością dlatego
dyskusja literacka nareszcie po wystą­
pieniach Sandauera nabierze rumieńców

autentyczności. (jorks)

O co poszło w Wieliczce?
Casus Wiefczka. Od tego

stwierdzenia trzeba chyba
zacząć opisywanie wyda­
rzeń, które rozegrały się
niedawno w kopalni soli.
Dlaczego? Bo są bardzo

symptomatyczne. Bo obnażają wyra­
źnie tlo tych wydarzeń i źródła ich

pojawiania się. Dlatego też należy o

nich pisać wbrew obawom ze strony
I głównego inżyniera CZ Przemysłu

Chemicznego i dyrektora kopalni, że
może to wywołać niepożądane reper­
kusje. Lęk przed prawdą, jej ukry­
wanie nie rodź’ zaufania, nie od­
działa na pobudzenie potrzebnej i w

słusznym kierunku idącej aktywno­
ści. Przymioty, rozsądku i politycz­
nej trzeźwości, którymi mogliśmy
się szczycić w okresie jesieni ub.
rcrku w reagowaniu na demagogię,
nieudolność czy biurokrację, na o-

kreśloną sytuację w życiu społecz­
no-politycznym obowiązywały nie
tylko wówczas, obow ązują ciągle, i
jest dość ludzi, którzy to zrozumieją.
Socjalistyczna demokracja nie roz­
szerzy się i nie rozwinie używając
starej, skompromitowanej metody
przemilczania tego, co w gruncie
rzeczy jest powszechnie znane^opinii
publicznej,

*

Jak więc doszło w Wieliczce do
oderwania się od pracy dużej części
załogi na kilkanaście godzin, które
kosztowało gospodarkę kopalni setki
tysięcy złotych? To straty ekonomi­
czne — moralnych, politycznych nie
da się wykazać taką miarką.

Kto zapoznawał się z historią wy-
Idarzeń wielickich zrozumiał, że złożo­

ne i różnorodne były przyczyny kon­
fliktu. Pozostawiając na razie na u-

boczu stare, zadawnione a nie załata
i wionę sprawy ani przez tzw. oddol-
!ne, ani odgórne czynniki — o czym
[później — bezpośrednim powodem
[porzucenia pracy stała się w istocie
rrzeczy niespełniona obietnica. Zało­
ga otrzymała zapewnienie przyjaz­

du do kopalni wiceministra Tabana.
Nieważne są tu szczegóły. Istotny
jest sam fakt, że na ogłoszone zebra­
nie wiceminister nie przybył. Przy­
jechał tylko dyrektor CŻ Wzdręga,
który oczywiście został upoważnio­
ny do występowania w imieniu wi­
ceministra. Robotników jednakże to
ne zadowalało. Postanowili więc
czekać. I tak się zaczęło.

Tymczasem toczyła się dyskusja,
ludzie przemawiali, ale w takiej at­
mosferze, że nie pomagały namowy,
nikt nie zatroszczył się np. o wa-

rzelnię — tony soli musiano później
wylać do rzeki.

Późno w nocy — zebranie rozpoczę­
ło się w godzinach południowych —

poinformowani o wszystkim przyje­
chali wiceminster Taban oraz mini­
ster Radliński, nota bene przedtem
w niczym nie zorientowany. Stało
się zadość żądaniu załogi.

‘r

To przyczyna ostatnia wypadków
w kopalni. Aby przedstawić inne,
trzeba sięgnąć nieco w dalszą prze­
szłość. Oddajmy głos faktom.

Był okres, że w kopalni słyszało
się narzekania na brak wody w nie­
których oddziałach. Chodziło o uru­
chomienie aparatu do wyrobu wody
sodowej Aparatu, którego nie trzeba
było zamawiać, ani szukać. Stał bez­
czynnie w zakładzie.

Wskutek dawnej gonitwy za pla­
nem za cenę nieterminowego remontu

urządzeń warzelni często następowa­
ło nadmierne ich zużycie. W dodat­
ku ludzie pracowali przez wszystkie
niedziele w miesiącu. (Jeszcze po
wydarzeniach przychodzili robotnicy
zatrudnieni przy wyładunku węgla,
do działającej w kopalni specjalnej
komisji, aby zwrócić uwagę na swe

interesy, bo i oni zmuszeni byli pra­
cować w niedzielę. Robotnicy czuli
się pokrzywdzeni przy rozdziale bu-

łów, zaopatrzeniu w ubrania. Praco­
wali przecież bez względu na stan

pogody).
Dalej: w kopalni dwukrotnie ule­

gły zamoczeniu i zniszczeniu dziesiąt­
ki ton soli przeznaczonej na eksport,
bo główny inżynier nie spełnił swych
obowiązków służbowych. Nie dopil­
nował,' aby załatano niewielką dziurę
w dachu magazynu.

Znieczulica dotknęła w silniejszym
jeszcze stopniu Radę Robotn.czą.
Trudno nawet w to uwierzyć, ale
Rada nie wykorzystywała dotychczas
całkiem realnych możliwości uru­
chomienia produkcji ubocznej kredy
ze szlamu, pozostającego po oczysz­
czeniu solanki. Oblicza się, ze zysk,
ze sprzedaży tej kredy sięgałyby 400
tvs. złotych. Od kilku miesięcy, spa­
da wydajność, a Rada nie przygoto­
wała nawet regulaminu pracy.

4*

Teraz o faktach innego charakte­
ru. Sprawa systemu wynagrodzenia.
Kiedyś obowiązywał tu system sześ­
ciostopniowy. Polegał on na tym, że
kto przychodził do pracy na dole, co

trzy lata automatycznie awansował
w stopniu wynagrodzenia. Później
po wypracowaniu pewnej ilości lat,
czy wskutek nieudolności itp. prze­
chodził do lżejszej pracy, ale zacho­
wywał pierwotne uposażenie. (Na
marginesie: ktoś obliczył, że trzeba
by przeznaczyć 9 milionów złotych
dla samej kopalni w Wieliczce, aby
przejść na taki schemat płac. Dla po­
równania warto dodać, że opraco­
wana obecnie regulacja przewiduje
mniej więcej 1/5 tej sumy).

Inny problem nurtujący wielickich
górników — emerytury. Pracujący
na dole posiadają karty górnika. Po
przekroczeniu 55 lat życia, emerytu­
ra dla tej grupy pracowników wy­
nosi 60 proc, wynagrodzenia z wy­
branych trzech miesięcy średniego
uposażenia .z okresu ostatnich 10 lat
pracy. Pracownicy na górze nie ob­
jęci kartą prawo do emerytury mają
po przekroczeniu 60 j 65 lat życia,
przy czym oblicza się ją od 49 proc.
Także ci, którzy przeszli do lżejszej
pracy, otrzymują niższe wynagro­
dzenie. *

Tyle co do samych faktów, choć
można by ich przytoczyć znacznie
więcej. Wynika z nich, że sceneria
wypadków wielickich nie odbiega
daleko od podobnych zjawisk, gdzie
ludzka niecierpliwość bierze górę
nad rozsądkiem politycznym i eko­
nomicznym rachunkiem. Załoga
miała prawo do wyrażenia swego
niezadowolenia i zdenerwowania, bo
w istocie nie była przekonana, aże­
by miejscowe instancje wykazywa­
ły dość energii dla załatwienia te­
go, co utrudniało im pracę i życie.
Dlatego zwróciła się do władz cen­
tralnych. I przedstawiciele -władz

Szanghaj — dzielnica handlowa (zdjęcie robione z dachu hotelu „Szanghaj"

liwe. Oczywiście były j są ograni­
czone możliwości zaspokajania po­
trzeb. Są możliwości tylko stopnio­
wego pod tym względem postępu.
Wyznaczają go siła i sprawność na­
szego przemysł , całej gospodarki,
masa towarowa i ilość,pieniędzy w

obiegu. A prawda jest taka, że gdy­
by wyobrazić sobie na chwilę naszą
gospodarkę w postaci statku, to był­
by to statek o pęknięciach i rysach,
a nawet groźnych otworach.

Być może niektóre przepisy ule­
gną chociaż w części zmianie. Ale
czy dzisiaj można wszystkich zrów­
nać np. z prawami pracowników do­
łowych? Czy można już teraz gene-
raln e uwzględnić życzenia kryty­
kujących obecne podstawy do uzys­
kania emerytur, system płac? . Nie
istnieje tylko jedna kopalnia soli w

Wieliczce, Bo jeśli zmienić w Wie­
liczce to i gdzie indziej, to znaczy w

całej gałęzi tego przemysłu. To prze­
cież z kolei nie może się odbyć bez
wpływu na całość gospodarki naro­
dowej. A nasza gospodarka posiada
szczeliny i otwory. Tylko w bajkach
występują cudowne rogi obfitości.

A więc w pełni było usprawiedli­
wione zdenerwowanie załogi jeśli od­
nosiło się ono do tego wszystkiego, co

w istniejących warunkach należało i
można było załatwić. Nacisk robot­
ników jest potrzebny na biurokra­
cję, ludzi, instancje i władze zobo­
jętniała na sprawy ludzkie, nieu­
dolne. Rzecz w tym jednak, żeby
nie pozwolić powodować sobą de­
magogom i warchołom — rzecz w

tym, żeby bronić słusznych intere­
sów robotników — nie tracić z oczu

interesów całego kraju — w tym
i robotników, przecież ów nacisk
nie powinien nigdy przybierać ta­
kich form, które prowadzą do strat

gospodarczych, wskutek przestojów
w produkcji, które dezorganizują
naszą gospodarkę.

W tej chwili w kopalni pracuje
utworzona z powodu konfliktu spe­
cjalna komisja, w skład której
wchodzą przedstawiciele Minister­
stwa, CZ, administracji kopalni,
szeroka reprezentacja załogi, przed­
stawiciele partii. Komisja w zależ­
ności od posiadanych środków ; mo­
żliwości, sprawiedliwie powinna po­
dejmować decyzje tyczące płac, za­
opatrzenia w buty, ubrania itp. Re­
szta — ważna reszta, zależy od sa­
mej załogi 1 od jej kierownictwa

gospodarczego i politycznego.
Prawda, surowe i niełatwe jest

jeszcze nasze życie. Ale naprawa
nie nastąpi automatycznie. Nie na­
leży więc pogłębiać trawiących na­
szą gospodarkę trudności, pomnażać
gnębiących ją plag. Nie należy ła­
mać zasad demokratycznego działa­
nia, jeśli naprawdę pragniemy dzia­
łać skutecznie.

MARIAN MAJ

pojawili się w kopalni. Żle się sta­
ło, (i warto, żeby o tym pomyślano
w Ministerstwie), że wbrew zape­
wnieniom przyjechał nie minister,
ale dyrektor Centralnego Zarząd ’.
Ale przecież — pojawił się i mini­
ster. Czy byl więc powód do za­
trzymania pracy, narażenia na po­
ważną szkodę zakładu?

Co. więc było tą najbardziej bez-
poiśrednią przyczyną porzucenia pra­
cy? Po bliższym przyjrzeniu się
przebiegowi samych wypadków,
trzeba zmienić pytanie. Nie c o,
ale kto. Mowa o bumelantach,
warchołach — którzy starali się wy­
tworzyć w kopalni atmosferę, w

której żadne najrozsądniejsze argu­
menty nie znajdują posłuchu — i to
im się częściowo udało.

Dlaczego? Przyczyn tego szukać
należy w poprzedzających opisywa­
ne wypadki. A więc głównie w ni­
kłym działaniu administracji oraz

Rady Robotniczej i Rady Zakłado­
wej na rzecz interesów robotni­
czych. W braku przede wszystkim
politycznego działania organizacji
partyjnej, jako całości. Dlatego też
musialo także wystąpić niezrozu­
mienie ze strony części robotników,
na co w tej chwili stać nasze pań­
stwo, co może dać dla lepszego za­
spokojenia potrzeb, pc-prawy bytu.
Podłożem konfliktu było więc
wszystko to, na co cierpi obecnie
nasza praca w dziedzinie gospodar­
czej i politycznej.

Niezadowolenie i niecierpliwość
załogi nie spadła bowiem z nieba.
To niezadowolenie gromadziło się
przez dłuższy czas. A na tym tle
wyrastały żądania. Te słuszne mo­
gące być spełnione i te również słu­
szne, ale nierealne, których speł­
nienie albo jest niemożliwe, albo też
załatwione zostaną w bliższej czy
dalszej przyszłości.

W kopalni w jednym tylko wy­
padku. załatwiono żądanie ludzi;
brak wody do picia i to dopiero
wtedy, gdy sprawą zajął się sekre­
tarz organizacji partyjnej. Było
znacznie więcej problemów do za­
łatwienia na miejscu — to owe pro­
blemy usprawnienia organizacji
pracy w warzelni, transporcie, to

sprawy właściwego rozdziału bu­
tów i ubrań. Dalej, umocnienie sto­
pnia poczucia odpowiedzialności ad­
ministracji za ekonomiczne wyniki
kopalni, politycznej pracy organi­
zacji partyjnej. Dotyczy to i Rady
Robotniczej, która jakby zapomnia­
ła o zarządzaniu przedsiębiorstwem
i o tym. co to zarządzenie powinno
w efekcie przynieść robotnikom.
Ten rejestr możliwych do załatwie­
nia spraw, miał oczywiście swój u-

dział w oddziaływaniu, na postawę
załogi.

Ale były 1 są rzeczy, których
spełnienie jest w tej chwili niemoż­

fiecutprś

0 świadomym macierzyństwie
w Anglii

Jadę czerworym, piętrowym
autobusem przez nieprawdo­
podobnie ruchliwe ulice Lon­
dynu. Naprzeciwko nas pę­

dzą takie same kolosy- Co
chwila wydaje się, że któryś
z nich nieuchronnie wpadnie
na nas. Ruch w Anglii jest
lewostronny, strasznie trud­
no jest cię do tego przyzwyczaić.

Konwojuje mnie przezacny, o-

piekuńczy prezes Związku Pol­
skich Lekarzy na Obczyźnie, dr
Sarzyński.

— Zapoznam, panią z wodzem
świadomego macierzyństwa w

Anglii — telefonował do mnie
poprzedniego dnia.

Wchodźimy do małego, skrom­
nego domu w dzielnicy Kensing-
ton. Blado-zielono lakierowane
ściany, wesołe, kretonowe firanki,
białe, skromne meble. I jak
wszędzie — czystość, uśmiech,
niezwykła uprzejmość na każdym
kroku.

Zza biurka podnosi się sta~-

sza, niebieskooka pani, o łagod­
nym wyrazie twarzy. To dr He­
lena Wright. Wita nas serdecz­
nie i mówi:

— Pani z Polski? Jakże s:ę
cieszę! Bardzo się pani krajem
interesuję, bo ja też urodziłam
st. w Polsce. — I dodaje po se­
kundzie namysłu po polsku:
Dzień dobry!

Natychmiast rozpoczyna się c-

żywiona rozmowa, gdyż o-

bie ęhccmy się dowiedzieć wielu
rzeczy: ona o naszej pracy w

polskiej służbie zdrowia i o us'a-
wie o dopuszczalności przerywa­
nia ciąży, ja o ich międzynarodo­
wym stowarzyszeniu regulacji u-

rodzeń (International Family
Planning Assotiacion), gdzie dr
Wrigt prowadzi lekarską stronę
zagadnienia i gra pierwsze skrzy­
pce.

Ale nie czas w tej chwili na dłu­
gie rozmowy. Zostajemy oboje z

drem Burzyńskim zaproszeni na

jutrzejszy lunch do dr Wright,
abyśmy mogli się swobodnie na-,
gadać, a teraz miła, uśmiechnięta
położna ubiera mnie w biały far­
tuch i gumowe rękawiczki. Frzez
najbliższe cztery godziny wraz z

dr Wright badam pacjentki i za-

poznaję się ze stosowaną przez
nią metodą zapobiegania ciąży.

Na odchodnym dostaję w po­
darunku jej książkę z kilku sło­
wami dedykacji i odchodzę żeg­
nana serdecznie polskim: „Do
wadzenia".

Nazajutrz długa rozmowa we

troje. Dowiaduję się, że owo In­
ternational Family Planning ,As~
sotiacion istnieje od siedmiu’ lat
i jest obecnie potężną organiza­
cją, której placówki gęstą siecią
oplatają cały świat, a angielski
oddział posiada 300 poradni roz­
sianych po Wyspach Brytyjskich.

Najdziwniejsze dla mnie, przy­
zwyczajonej, że nikt u nas pal­
cem nie kiwnie bez nakazu i to
na piśmie, i koniecznie z piecząt­
ką urzędową jakiejś wyższej in­
stancji — jest to, że całą instytu­
cję założyły i zorganizowały dwie
panie, prywatne osoby nie mają­
ce niczego wspólnego z medycy­
ną. Do dziś dnia członkowie tej
instytucji pracują bezpłatnie, a

rekrutują się z różnych warstw

społecznych i najrozmaitszych za­
wodów.

Nie brak i bogatych osób, któ­
re swymi prywatnymi fundusza­
mi wspierają kasę stowarzysze­
nia. W skład zarządu wchodzą
poza tym księża anglikańscy oraz

przedstawiciele rządu i samorzą-

iunas
dów. Program stowarzyszenia jest
szeroki. Każda poradnia ma czte­
ry podstawowe założenia:

1. Walka z bezpłodnością,
2. Porady przedślubne,
3. Zagadnienia sekeualne w

małżeństwie,
4. Świadome macierzyństwo.
Kobiety angielskie garną- się

tłumnie do paradni, ale najwię­
cej klientek ma dział świadome­
go macierzyństwa. Poradnia w

Kensington, gdzie byłam, zare­
jestrowała w r. 1956 — 3.500 pa­
cjentek.

W A-nglii przerwanie ciąży jest
zakazane, a przekroczenie zakazu
jest karane bardzo surowo — aż
c'o odebrania lekarzowi prawa
praktyki włącznie. Natomiast
racjonalnie prowadzona akcja
zapobiegania ciąży jest tak roz­
powszechniona, że przerywania
ciąży są w ogóle niepotrzebne.
Każde małżeństwo bowiem ma

tyle dzieci, ile ich sobie życzy.
To jest idealne rozwiązanie

problemu, który dla nas, w Pol­
sce przedstawia tak ogromne
trudności.

Wszyscy, łącznie z ustawodaw­
stwem jesteśmy przeciwni prze­
rywaniu ciąży, które w pewnym
sensie usankcjonowała zeszłoro­
czna ustawa. Ale wydawało się
wówczas, że nie ma na razie in­
nego sposobu na rozwikłanie ko­
szmarnego splotu zgonów 1 za­
każeń po pokątnych poronieniach
ze wzrastającym przyrostem lud­
ności i wraz z tym zwiększają­
cąsięnędzą—przyitakjużc-
płakanych warunkach ekonomi­
cznych w Polsce.

Nie możemy jednak zamykać o-

czu na ujemne strony ustawy: bez­
krytyczne poddawanie się prze­
rywaniu ciąży 3 razy do roku spo­
wodowane przerażającą bezmyśl­
nością kobiet, które nie silą się
przestrzegać jakichkolwiek spo­
sobów zapobiegania, bo „teraz
skrobią za darmo...". W następ­
stwie masowego przerywania cią­
ży duża liczba przejściowych lub
trwałych okaleczeń. Wielka stra­
ta łóżek szpitałnych zajętych
przez pacjentki po przerwaniu
ciąży. Kolosalna strata czasu le­
karzy . wykonujących te zabiegi.
A koszt zwolnień chorobowych,
zawsze kilkudniowych ciągną­
cych się nieraz tygodniami,' że

pominę już najważniejsze szko­
dy: etyczne i moralne, gdyż te­
mat to o wiele za 'szeroki, jak
na ramy tej publikacji.

Nie można biernie przypatry­
wać się tym zjawiskom toczącym
nasze życie, jak rak. Biadanie nie
pomoże. Trzeba koniecznie za­
brać się do energicznej, szeroko
pomyślanej pracy.

My, lekarze, których jest za

mało/ wzywamy wszystkich ludzi
myślących, a przede wszystkim
prawdziwych działaczy
spo’ecznych, pedagogów, psycho­
logów, socjologów, publicystów,
dziennikarzy' — do pomocy!

Stwórzmy Komitet Społeczny,
załóżmy sieć poradni przedślub­
nych, wychowujmy i uczmy kul­
tury życia codziennego, kultury
życia seksualnego, współodpowie­
dzialności mężczyzn w zapobiega­
niu ciąży. Wprowadźmy te zagad­
nienia do najwyższych klas szkol­
nych. Wprowadźmy je szeroko na

łamy pracy codziennej. Trzeba
wytrwale pisać, mówić, wołać,
krzyczeć — walczyć z przestępst­
wem, głupotą, zacofaniem, bez­
myślnością, które spowodowały,
że problem ten stał się dziś pa­
lącą raną.

Już po powrocie przeglądałem I
list, który z Szanghaju, po jed-'
nym dniu pobytu w tym mieś­
cie, wysiałem do kraju. Zaczy­
na się tak:

Szanghaj.To wykrzy-1
knik.

Rzeczywiście, Szanghaj to wy­
krzyknik..- Ale zacznijmy od po­
czątku.

Jesteśmy w pociągu zdążającym
z Nankinu do Szanghaju. Pozostało
nam jeszcze wszystkiego 20 minut
do momentu wjazdu na dworzec
tego miasta — a miasta ani śladu.
Wiemy: Szanghaj to 7 milionów lu­
dności. Szanghaj — to drapacze
chmur- Największe miasto Azji. I

gdzież jest to miasto? Wokoło cią­
gle, od setek kilometrów pola ry­
żowe moknące w wodzie, równina,
nieoczekiwanie wysuwające się zza

drzew żagle dżonek płynących ka­
nałami, których nie widać, których
istnienia często trzeba się domy­
ślać. Równina — i tylko dwadzie­
ścia minut dzieli nas od miasta.
Czyżby pociąg się spóźnił? Ale to w

Chinach nie do pomyślenia. Gdzież

jest to miasto?
I nagle — tłok domów. Ściślej:

lepianek. Potem iepianki przecho­
dzą w zabudowania parterowe. Po­
tem domy wielopiętrowe, na ulicach
tysiące ludzi- Na kanałach, które
głęboko wcinają się w miasto', ledwo
dojrzysz wodę — pokrywają ją ło­
dzie, a za chwilę w dzielnicach
bliższych centrum — Europa. I je­
szcze krok — to już nie Europa.
Więc co? Ameryka?

„Weź potężną rzekę, umżeść na

brzegach marsylskie doki, wez

pięć czy sześć dzielnic San Fran­
cisco i złóż je w centrum, dodaj
kilkadziesiąt kilometrów ubogich
ulic Manchesteru. Wsadź tu i ów­
dzie kilka fabrycznych kominów
z Lille czy Turynu. Sc! śnij wokół

tego wszystkiego kilka tysięcy
trędowatych lepianek wziętych z

plugawych przedmieść „Cudu w

Mediolanie". Wpuść w to teraz
sześć milionów Chińczyków, garść
amerykańskich businessmanów,
angielskich taipanów (dyrektor, i
szef) i rosyjskich białogwardzi-!

• stów, którzy tworzyli ich przybo­
czną gwardię, wreszcie hinduskich
policjantów, wiedeńskie czy wę­

gierskie kurwy i kupców win z

Bordeaux. Otrzymasz wtedy wczo­
rajszy Szanghaj, Dziś pozostały
tylko pierwsze składniki melan-
żu“-

Wziąłem za świadka francuskiego
pisarza, bo Szanghaj to rzeczy­

wiście i Azja, i rzeczywiście Euro­
pa (ale zachodnia!), i Ameryka. On
go prawdopodobnie widział, ja nie,
więc ma większe prawo do porów­
nywania. Wybaczcie więc, że po­
służyłem się cudzą pracą.

Tylko, które czynniki z tego me­
lanżu należy dziś odciąć?

Czy skończyć na zdaniu: „Wpuść
w to teraz sześć milionów Chińczy­
ków", a resztę przekreślić? Nie.
Claucle Roy pisał swoją świetną
książkę o Chinach przed kilku laty.
Teraz do Szanghaju trzeba wpuścić
Chińczyków sześć milionów siedem­
set tysięcy. Ale nie jest to jedyna
zmiana, jaka w ciągu ostatnich lat
zaszła w tym mieście-

Szanghaj dziś to miasto z grun­
tu chińskie. Od wczorajszego różni
się nie tylko tym, że zniknęli z jego
ulic, a raczej pałaców, rezydencji,
luksusowych hoteli amerykańscy
kupcy, przemysłowcy i przede
wszystkim aferzyści. Różni się nie
tylko tym, że z jego ulic zniknęli
żebracy, ludzie głodni. Tych sześć
z czymś milionów ludzi to inni
ludzie. Nie tylko inaczej żyją. Inna
jest skala ocen, którą się posługują.
Inne ideały, inne prawa, którymi
się rządzą- Inne perspektywy wre­
szcie...

Jaki byl Szanghaj?
Po pierwsze — nie był chiński.

Miastem rządzili obcokrajowcy. Rzą­
dzili, a więc posługiwali się jakimś
prawem (pomijam w tej chwili jego
treść), które wszystkich obowiązy­
wało, zbudowali jakieś instytucje,
które byłyby podstawą jakiejś (nie
ważne w tej chwili, jakiej) orga­
nizacji społeczności miasta?

Góż za naiwność! Każda organiza­
cja jest groźna dla tych, którzy

chcą rabować! Każda — prócz jed­
nej: ślepej, płatnej od z b r o-

d n i siły. Taką siłą były doskonale
i zorganizowane bandy gangsterskie,
■które na rozkaz z góry zarządzały

wszystkim w mieście- Istniejący
przy kierownictwie bandy „departa­
ment" domów publicznych wiedział

o wszystkim, co działo się w każ­
dym z bardziej znanych i zareje­
strowanych 800 domów publicznych
(także przez władze kuomintangow-
skie. które organizację band przeję­
ły, jak pałeczkę sztafetową od po­
przednich władców miasta). „De­
partament" palarni opium był po­
informowany o wszystkim, co dzia­
ło się w każdym z tysięcy tych
przybytków zapomnienia. W skład
central band gangsterskich wchodzi­
ły oddziały kontrolujące domy gry,
organizujące bojówki rozbijające
strajkujących robotników, grupy
prowadzące dywersję w rodzącym
się ruchu robotniczym.

Kierownik jednego z wydziałów
Miejskiej Rady Narodowej Szang­

Zbiffitiew Kwiatkowski Socjalizm, Który się rozumie (VII)

Szanghaj—to wykrzyknik
haju, którego zadaniem jest zwal­
czanie — a jak. się potem okaże, nie
tylko zwalczanie — złodziejstwa,
bandytyzmu, prostytucji, zapoznaje
nas z niektórymi cyframi Szangha­
ju, który był.

Oto one: 130 tysięcy różnego ro­
dzaju przestępców - złodziei, pory­
waczy ludzi, piratów, ponad 800 do­
mów publicznych, idąca w tysiące
liczba podejrzanych spelunek — pa­
larni opium i jaskiń gier hazardo­
wych, kilkanaście tysięcy prostytu­
tek. W jednym tylko roku 1946 by­
ło w Szanghaju ponad 800 napadów
rabunkowych, napadów na statki
Trup w basenie portowym czy ka­
nale byl rzeczą zwyczajną; nawet
niedokładnie rejestrowano...

Przestępczość w Szanghaju to by)
cały, doskonale zorganizowany prze­
mysł, który mógł działać tylko w

warunkach całkowicie zdławionej o-

pinii społecznej. Do jakfrgoż spu­
stoszenia moralnego ten stan rzeczy
musiał prowadzić!

j A dziś?

Nie będę opisywał ulic Szanghaju;
gdybym chciał tego dokonać, re­

portaż ten musiałby się rozszerzyć
do nieprawdopodobnych rozmiarów.

Osobnego studium wymagałoby
rzeczywiście imponujące centrum
miasta położone obok nadrzecznego
bulwaru: potężne bryły kilkunasto-
piętrowych rezydencji banków i to­
warzystw handlowych, hoteli- Wi­
dać, że budowano je z myślą zaim­
ponowania — komu? Chińczykom
czy konkurentom? A może budowa­
no je tak potężne po to, żeby stwo­
rzyć dla siebie atmosferę wiecznej
trwałości kolonizatorskiego porząd­
ku rzeczy? Chyba jedno i drugie.
Rzeka, bulwar i szary, kilkunasto-
piętrowy mur. W dole tłum, samo-

chody, riksze. Na gmachach napi­
sy — dziś chińskie, kiedyś angiel­
skie, francuskie, japońskie. Tablice
były i są brązowe. Ciężkie bramy,
zawsze kraty- Rzadko do nich wcho­
dzą, rzadko z nich wychodzą dziś
Europejczycy. Pod murami gmachów
uliczni sprzedawcy: papierosy, dro­
bna galanteria, owoce. W zimnym
cieniu wysokich murów są oni e-

gzotyczni.
I o pięćset kroków dalej, u stóp

ciemnoczerwonej, niekształtnej bry­
ły hotelu „Szanghaj" (kiedyś ,,Brod-
way“), na kanale setki stłoczonych
dżonek wyładowanych belami ba­
wełny, owocami, drzewem, workami
ryżu. Ryk holowników. A obok ło­
dzie tych, dla których zabrakło w

Chinach ziemi- Dla nich łodzie
są domami, na których się urodzili,
dd których wracają po pracy w por­
cie. Na dżonkach całe rodziny. Tu

ja jestem egzotycznym gościem. Ob­
serwują mnie wszystkie oczy, wy­
ciągam aparat i z miejsca mam o-

bok siebie kilkanaścioro dzieci (tych
niezwykjj; miłych, chińskich dziecia-

ków, na które gniewać się niespo-
sób). Staję się przedmiotem naj­
większego zainteresowania. Jego
klimat?

Właśnie w Szanghaju okazało się,
że musimy sobie wreszcie kupić
jakieś nakrycia na głowy, których
z kraju nie zabraliśmy- Weszliśmy
do sklepu; były tu wszystkie mo­
żliwe rodzaje kapeluszy, czapek. I
tam nam poradzono: nie kupujcie
białych, tropikalnych kasków. Lu­
dziom przypominałoby to dawne
czasy.

Nie kupiłem.

Stałem obok dżonki, zrobiłem kil­
ka zdjęć i teraz mam Wam opo­

wiedzieć, jaki był klimat tego za­

interesowania egzotycznym goś­
ciem.-. W niczym nie przypomina­
łem Anglika-kolonizatora. Patrzono
na mnie, jak na człowieka. Jasne?

Do starej dzielnicy handlowej
Szanghaj stąd, znad kanału jest
dość daleko. Ale warto tam' pójść.
Pisałem już o chińskiej ulicy, ale
żeby tę opisać, trzeba skondensować
opis tak, jak skondensowana jest tu
masa ludzka, jak skondensowane
są rozłożone wszędzie towary, jak
skondensowany jest tu krzyk- W tę
dzielnicę nie można wejść — w nią
trzeba się zanurzyć.

A potem stare dzielnice robotni­
cze. Roy mówi o trędowatych le­
piankach. To tu? Może. Ale dziś te

! lepianki stoją często przy skanali-
■zowanych ulicach, ulicach nocą o-

I świetlonyeh elektrycznym światłem,
! często rozkopanych, bo właśnie
\ przeprowadza się tędy wodociąg.

I wszędzie w Szanghaju — w cen­
trum, nad kanałem, w herbaciarni
— jest w niej sto klatek z tysią­
cem ptaków: w restauracji (której
obsługa mogłaby Ci opowiedzieć ty­

siąc prawdziwych historii o wczo­
rajszym Szanghaju, bo do dziś dnia
jest to ta sama obsługa), w centrum

dzielnicy handlowej starego miasta,
w dzielnicy robotniczej. W hotelu,
w którym mieszkasz, czujesz się ró­
wnie bezpiecznie, jak — gdzie? W
Krakowie? Wybaczcie — bezpiecz­
niej-..

W tym mieście, którym dziewięć
lat temu rządziły gangsterskie ban­
dy,' w którym każdy kupiec musiał
bandyckim organizacjom opłacać
stały podatek (regularniej, niż poda­
tek miejski), w mieście, które byio
kiedyś przysłowiowym rynsztokiem
świata, łaziłem sam po odległych
dzielnicach, po zaułkach, właziłem
w bramy domów, w ciemne wnę­
trza sklepików, herbaciarni (w któ­
rych swój kubek wypijali rikszarze,
kulisi i marynarze) i nigdy nie spra­
wdzałem, czy mój portfel jest na

miejscu. Wiedziałem, że
jest.

Jakże to? Po tym, co było?

Po zwycięstwie rewolucji, z

chwilą przejęcia rządów w mie­
ście przez władze cywilne z rak
wojsk wyzwoleńczych, przeprowa­
dziliśmy — mówi kierownik wspom­
nianego już wydziału. MRN — ak­
cję rejestracji elementów przestęp­
czych. W tej fazie pomocne okaza­
ły się prowadzone przez władze
kuomintangowskie wykazy domów
publicznych i ich obsady, spelunek
itd. Były, jak się okazało, dość ści­
słe. Większość z tych „instytucji"
korzystała z opieki kuomintanaow-
skiej policji — nie za darmo, oczy­
wiście. W roku 1951 przystąpiono
do likwidacji „przedsiębiorstw"-

I tu zaznacza się specyficznie
chińska metoda postępowania opie­
rająca się na rozróżnianiu ludzi, z

tym, że uznano, iż większość z nich
można uratować dla społeczeństwa.
A więc cześć z ujętych właścicieli
domów publicznych po wyrokach
sądowych (oskarżycielkami były
często wyzyskiwane przez nich pro­
stytutki) poszła do więzień, poważ­
na część do zakładów wychowaw­
czych. Większość prostytutek także
tam skierowano. Podobnie postąpio­
no z drobnymi złodziejami, człon­
kami band. Przywódców band stra­
cono.

W zakładach uczono tych ludzi od­
różniać dobro od zła, starano się

przywrócić im poczucie własnej go­
dności, uczono zawodu. Pracę wy­
chowawczą prowadzono często przy
współudziale rodzin, jeżeli gwaran­
towały właściwy kierunek oddziały­
wania- Z zakładów droga tych lu­
dzi nie prowadziła do miast, ale na

wieś i do małych miasteczek. Dla
obu stron — społeczeństwa i byłych
przestępców — powrót w dawne o-

toczenie, które o nich wiedziało
wszystko, byłby niebezpieczny-

Nasz rozmówca powiada:
Od dnia wyzwolenia przez zakła­

dy wychowawcze przeszło około 65
tysięcy ludzi. Dziś ludzie ci pracu­
ją dobrze: tylko nieliczni powraca­
ją do dawnego „zawodu".
f^o uderza w całej tej sprawie?
''-'Skuteczność akcji, co mogłem
stwierdzte sam i co całkowicie po­
twierdzają Judzie mieszkający W
Szanghaju od lat; humanitaryzm
połączony z żelazną konsekwencją,
widoczny w jej przenrowadzeniu.
Bo przy tym wszystkim trzeba pa­
miętać, iż dziś przestępca w Szang­
haju wie, że ieżelj popełni zbrodnię,
zostanie wykryty ; ukarany. Wie o

tym przestępca i wiedzą ci, którym
ta droga życiowa, odpowiadałaby
bardziej, niż ciężka praca.

A gdzie z kolei źródła humanita­
ryzmu i konsekwencji?

Pozwoli Czytelnik, że na chwilę
powrócimy na „własne podwórko".
Pamiętamy ten okres u nas, w któ­
rym przestępstwo kryminalne było
traktowane jako mniej groźne, nie

zagrażające ustrojowi. Za dowcip
polityczny — więzienie. Za mor­
derstwo — najczęściej więzienie, a

potem amnestia iedna i druga obej­
mująca zawsze również przestępców
kryminalnych. Owoce tej polityki —

spożywamy dziś jeszcze.
W Chinach — inaczej. Warunki,

w jakich żył mieszkaniec Szangha­
ju, przyczyniły się do tego, że tak
wielu ludzi znalazło się w kolizji z

prawem. Zmieniono warunki. Prze­
stępstwo, które kiedyś można było
zrozumieć (i wykarczować), w no­
wych warunkach usuwających źró­
dła przestępczości jest równie groź­
ne, jest równie społecznie szkodli-
we, jak przestępstwo polityczne.

Oto punkt wyjścia polityki walki
z przestępczością, która dala wyni­
ki — o jakich była mowa przed­
tem.



ZMS jeszcze w sprawie
polityki koncesyjnej

Zaniepokojeni sygnałami doty­
czącymi polityki koncesyjnej w

Krakowie wystąpiliśmy 39 lipca
br. z listem otwartym do Prezy­
dium Rady Narodowej m. Kra­
kowa.

Czekaliśmy na odpowiedź. Od­
powiedzi do dnia dzisiejszego nie

otrzymaliśmy. Uważamy, że ta­
kie posiępowanie Prezyd.um Ra­
dy Narodowej jest karygodne.
Jest to lekceważenie głosu kry­
tyki.

Domagaliśmy się odebrania nie­
rozważnie przyznanych koncesji
i ukarania tych, którzy je wy­
dali. Postulatów naszych n‘e
wzięto pod uwagę. A tymczasem
prasą krakowska przyniosła wia­
domość, że Ryszard Polański (do­
magaliśmy sie odebrania mu kon­
cesji) w tvch dniach stanął przed
Sądem Wojewódzkim w Krako­
wie. Sąd Wojewódzki zatwierdził

wyrok Sądu Powiatowego dla m-

Krakowa w sprawie grupy prze­

Rozmawiamy
o pogodzie

r

Wczoraj w całej Polsce zanotowano o-

pady, które zanikały w ciągu dnia.

I tym razem Kraków znalazł się w naj­
lepszym położeniu. Opad przeszedł przez
nasze miasto miedzy godz. 5 a 7 rano, a

dzień był na ogół pogodny. ,,Krakowska
aura” przodowała...

Dziś niż baryczny zalega Półwysep
Skandynawski, a jego ośrodek leży w

rejonie Oslo. Od centrum niżu poprzez
Danię i północną Francję biegnie front

chłodny. Za frontem rozbudowuje się o-

środek wyżowy.
Rano będzie jeszcze zachmurzenie na

ogół duże i zanikające opady lokalne.

W ciągu dnia zachmurzenie zmaleje. Na­
stąpią przejaśnienia. Najwyższa tempe­
ratura 20 st. Wiatry umiarkowane z za­
chodu. (jo)

stępców. którzy kradli z „Sem-
perltu" importowany kauczuk

malajsk', a Ryszard Polański zo­
stał skazany na 1 tys. zł grzywny
za nabywanie kauczuku pocho­
dzącego z kradzieży

Okazuje się. że sygnał nasz był
prawdziwy. Współpraca organi­
zacji społecznych jak ZMS z or­
ganami władzy ludowei polegać
powinna na tym, że organizacje
te wysuwają nurtujące obywateli
problemy, a organa władzy za­
łatwiają je i informują o tym
społeczeństwo.

Opinia publiczna Krakowa ma

prawo wiedzieć, co Rata Narodo­
wa zrobiła od 30 lipca. bv uzdro­
wić sytuacje na odcinku polityki
koncesyjnej.

Równocześnie przypominamy
towarzyszom z Prezydum Rady
Narodowej m Krakowa o obo­
wiązku odnowiedania na krytykę.

Sekretariat KW ZMS
w Krakowie

Uwaga delegaci
Zebranie Plenum Miejskiego

Komitetu Jedności Niirodu odbę­
dzie s ę w niatek ti. 30 sierpnia
o godz. 10,30 w Sali Portretowej
MRN ulać Wiosny Ludów.

Kto za to ponosi odpowiedzialność?

Nieudany »najazd«
W nocy z 26 na 27 bm. przy ul. Koletek

12 działy się dziwne rzeczy... Ale zacz-

nijmy od początku.
Blisko rok trwają już pertraktacje mię­

dzy dyrekcją Liceum Felczerskiego, Wy­
działem Zdrowia i Liceum Laborantek

Medycznych W sprawie pomieszczeń dla
obu szkół.

Decyzją Wydziału Zdrowia Liceum Fel-

czerskie (będące zresztą w stadium likwi­
dacji) miało być przeniesione na ulicę
Fornalską, a opuszczony budynek odda­
ny byłby na rzecz internatu laborantek.

Termin przenosin wyznaczono pierwo
tnie na 30 czerwca, następnie na 15

sierpnia. Należy podkreślić, że uczennic- .

laborantek jest około 240, felczerów zaś

zaledwie 70,

W nadchodzącą sobotę (31 bm.) spo
dziewano się przyjazdu uczennic, totei

gmach został dokładnie wysprzątany 1

doprowadzony do porządku. Tymczasem .

W pociągu Kraków — Katowice toczy­
ła się między podróżnymi ożywiona dys­
kusja: Uda się czy nie? Komu przyszedł
do głowy ten ..boski” pomysł? Wkrótce

też Dzielnicowa Rada Narodowa Stara

Miasto i Komenda Obwodowa MO zo

stały powiadomione o mającym nastąpić
„najeździe” uczniów liceum Felczerskie­
go na. część budynku przy ul. Koletek 12-

Członkowie Prez. DRN i MO zwrócili się
więc do dyrektora Liceum Felczerskiego,
ob. Czabanowskiego z zapytaniem, czy
wiadome mu są plany jego uczniów 1 co

zamierza w takiej sytuacji zrobić? Nie­
prawdopodobne wydało się bowiem, ahv

dyrektor nie wiedział o zbyt wczesnym

przyjaździe swych uczniów do Krakowa.

Reakcja dyrektora Czabanowskiego na

stawiane mu pytania była gwałtowna,
zdecydowana, acz dziwna: oburzenie je>

„GAZETA KRAKOWSKA*1**
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

JESZCZE W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ
I. G. FARBENINDUSTRIE

Komisja weryfikacyjna przy Związku
Bojowników o Wolność i Demokrację dc

spraw odszkodowań z IG Farbenindustrie

zawiadamia, że zgodnie z poleceniem Za­
rządu Głównego ZBoWiD rozpoczyna

weryfikację b. więźniów obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu, którzy praco­
wali na rzecz IG Farbenindustrie na ko-

rr.andach Buna VI, Heydebreck, Fursten-

grube i Janinagrube, a którzy w po­
przednim terminie nie zgłosili swoich

rozszczep przeciwko IG Farbenindustrie.

Zgłaszający sę koledzy winni przedsta*
Wic posiadane dowody stwierdzające po­
byt w wymienionych komandach.

Komisja przyjmuje w każdą środę i

piątek począwszy od 4 września 1957 do

30 września 1957 r. w godzinach od 17

do 19 w lokalu Związku przy ul. Wielo­
pole 15 II p.

Nadmienia się, że termin ten jest osta­
teczny, oraz że zgłoszenie i zarejestrowa­
ni nie oznacza iż zostanie ono przez
IG uwzględnione.

Krakowska Drukarnia Prasowa.

Kraków Wielopole 1.

M—14

Pracując można się
uczyć

Wielu pracowników zatrudnionych w

administracji i handlu nie posiada od­

powiedniego wykształcenia. Aby mogli
podnieść swoje kwalifikacje, przy Tech­
nikum Handlowym w Krakowie (Rynek

Główny 17) otwarte zostaną 2 typy szkoły
średniej dla dorosłych (systemem skró­

conym).

Jednym typem szkoły to technikum o

kierunku finansowania przedsiębiorstw.
Po ukończeniu jego absolwenci uzyskują
świadectwo dojrzałości. Ponadto utwo­
rzona zostanie 2-letnia 9zkoła zasadnicza

typu dokształcającego. Absolwenci tej
szkoły otrzymują pełne kwalifikacje

pracowników zatrudnionych w handlu.

Nauka w tych szkołach odbywać się

będzie w godzinach wieczornych.
W związku z akcją weryfikacyjną w

handlu wielu zapewne pracowników
zatrudnionych w tym resorcie skorzysta
z tak korzystnej okazjii.

(styr.)

go nie miało granic, ba, odnotował nawet

nazwiska oraz stanowiska osób interwe

niujących, aby wysnuć konsekwencje w

stosunku do nieodpowiedzialnych oskar­
życieli.

A jednak...
Około godz. 21 tego samego dnia (26

bm.) niecodzienny ruch zapanował na u-

licy Koletek. Mury i płoty stały
sprzymierzeńcami, a 40 uczniów „wkro
czyło” do budynku przy ul. Koletek 13

Podobno dopiero nad ranem przy­
stąpili do dzieła. A plon niemały-
zdemolowane pokoje, powyrywane zam­
ki, wybite szyby, schody wszystkich
pięter zasłane materacami i pozostawio­
ne puste butelki...

Ostatni z „okupujących” wyszedł o go­
dzinie 12.30. Wytrwał twardo na „poste
runku” do końca. W efekcie całe drugie
i trzecie piętro musi zostać poddane po­
nownemu remontowi.

Tego rodzaju wybryk powodujący zde­
molowanie lokali zasługuje na jak najsu­
rowsze potępienie, tym bardziej, że lu­
dzie w tym wieku powinni znać cokol­
wiek przepisy prawne. Wydaje nam się,
że koszty remontu powinni ponieść ucz­
niowie Liceum Felczerskiego.

Dobrze się stało, że Prokuratura zajęła
się tą sprawą. Miejmy nadzieję, że win­
ni chuligańskiej „wyprawy” zostaną u-

karani.

W najbliższych dniach poinformujemv
Czytelników o wyniku przeprowadzonych
dochodzeń, (ml)

Leszek Maruta

Fraszki krakowskie
ZAKŁAD OCZYSZCZANIA MIASTA

Miasto oczyszcza z uporem...

Cóż, Syzyf jego dyrektorem.

KRAKOWSKIE TRAMWAJE

Wielką mają zaletę krakowskie

tramwaje:
Między przystankami każdy z nich

przystaje.

Usługi domowe
i wiele innych —

będzie wykonywało Biuro Zleceń
Dla wielu gospodyń, zwłaszcza dla

tych, które pracują zswedowo, zna­
lezienie opiekunki dla dziecka, po­
sprzątanie mieszkania, upranie bie­
lizny stanowi nie lada problem. To­
też debrze się stało, że w Krakowie

pomyślano o placówce, która będzie
zajmowała się wykonywaniem tego
rodzaju usług.

Za kilka dni, cd 1 września Biuro
Zleceń Krakowskiej Spółdzielni In­
walidzkiej (ul. Krakowska 18) roz-

pocznie swą działalność.

Potrzebujesz coś załatwić lub wy­
jechać, a nie ma kto przypilnować
Ci domu, pójść z dzieckiem na spa­
cer, ugotować cbiad, przesłać list,
kwiaty lub załatwić jakąś sprawę
w mieście — dzwonisz do Biura Zle-

Posśadacze zdjęć
z okresu okupacji

ilustrujących
0 działalność wojskowych i

policyjnych oddziałów hitle­
rowskich

• walkę naszej armii pod­
ziemnej

0 zadane Polsce (zwłaszcza
Krakowowi j województwu
krakowskiemu) szkody go po-
darcze, maltretowanie i nisz­
czenie łudzi — proszeni są
o szybkie odwiedzenie sekre­
tariatu naszej redakcji (Wie­
lopole 1, III p., pokój nr 19)
w godz. 10—18. Fotografie
przyjęte do wykorzystania na

łamach „Gazety’1 będziemy
odpowiednio honorowali.

Nowe Etinio

pod gołyrr) niebem
Staraniem Oddziiału Kultury Prezy­

dium DRN Stare Miasto — w naj­
bliższych dniach zostanie wzorem lat

ubiegłych uruchomione kino pod go­
łym niebem przy Placu Wolnica.

Odpowiednia adaptacja została już
przeprowadzona-, m. in. wybudowano
pomieszczenie dla operatora. Będą
tam wyświetlane filmy krótkometra-

żowe o tematyce kulturalno-oświato­
wej, a ponadto na ekranie kina znaj­
dą się również filmy pełnometra­
żowe.

Placówka ta odda znaczne usługi
mieszkańcom dzielnicy Kaztziierz;
szkoda jednak, że otwierana jest na

o-kres jesieni.

KRAKOWSKA GAZOWNIA

Że gazownia nie wszystkich obsłuży od

razu

Przeto nieraz Monopol dostarcza nam

gazu.

ceń (nr telefonu 230-84), które prze­
syła ci swojego pracownika lub spe­
cjalnego posłańca.

Jeśli w domu ktoś chory wymaga
opieki lekarskiej lub towarzystwa,
Biuro Zleceń załatwi .należ en.e

kwalifikowanej pielęgniarki (nie-
rzadko.be.da to studenci krakowskiej
Akademii Medycznej),

Zakres usług Biura Zleceń nie o-

gratnicza się zresztą do wymienio­
nych czynności. Będzie ono prowa­
dziło również naukę języków obcych
i tłumaczeń z obcych tekstów (za­
pewnione siły kwalifikowane), prze­
pisywanie na maszynie prac nauko­
wych oraz udzielanie korepetycji.
Specjaliści i z dziedziny prawa będą
udzielali porad prawnych, m. in.iw
zakresie ubezpieczeń majątkowych.
Ułatwienie przeprowadzek mieszka­
niowych, przewóz towarów, transak­
cje kupna-sprzedaży również znaj­
dują się w planach Biura Zleceń, a

w dalszej perpektywie nawet orga­
nizowanie wyjazdów grupowych za

granicę oraz związanych z tym for­
malności.

Rozbudowany będzie dział reklam

różnorodnych i dekoracji. Biuro Zle­
ceń nawiązało kontakty z-e studen­
tami Akademii Sztuik Plastycznych,
którzy będą wykonywali dekorację
sklepów, lokali handlowych i insty­
tucji, a nawet mieszkań.

Ceny usług, które będzie świad­
czyła Spółdzielnia, nie będą wygó­
rowane, gdyż spółdzielnie inwalidz­
kie korzystają z pewnych zniżek po­
datków i opłat, (k)

„Samoobsługowy" - dla kogo?
Likwidację baru „Targowego" o-

koliczni mieszkańcy przyjęli z zado­
woleniem, tym bardziej, że na to

miejsce powstał bar samoobsługowy.
Z początku było tu i czysto i dania
smacznie przygotowane, a nawet po
południu (o 17 czy 18) można było
dostać coś możliwego do zjedzenia.
Niestety, bar samoobsługowy słusz­
niej byłoby nazwać w tej chwili ba­
rem pijackim.

Brudne, zaśmiecone niedopałkami
i porozlewanym piwem podłogi, nie­
świeże, odgrzewane z poprzedniego
dnia ziemniaki, mucha i włos w je­
dnym daniu, fakt, że nie można o-

kolo godziny 17-tej dostać niczego
solidniejszego do zjedzenia — mó­
wią same za siebie- Jedyną rzeczą,
której można dostać pod dostatkiem,
to wódka i wszelkiego rodzaju na~

poje alkoholowe. Są tu aż dwa bu­
fety; widocznie dlatego, że gdyby
jeden nie zdążył z zaopatrywaniem
w alkohol, drugi śpieszy mu z po­
mocą.

Walka Z alkoholizmem trwa. O'
glasza sie apele, wydaje się zarzą­
dzenia, ale wszystko pozostaje bez
echa. Ilość wypitego alkoholu ciągle
wzrasta. Alkohol, śmiało rzecz mo­
żna, stanowi podstawę dochodów
KZG. To jeszcze jedna anomalia na­
szego życia- Czyż nie znajdzie się
w końcu ktoś rozsądny w Krakow­
skich Zakładach Gastronomicznych,
w Miejskim Zarządzie Handlu, czy
też wśród radnych, aby postawić

Radioklub
w Nowej Hucie

wznawia swą działalność
Ostatnio o-żywiła się poważnie działal­

ność Radioklubu Ligii Przyjaciół Żołnie­
rza w Nowej Hucie. Po 2-miesięcznej
przerwie rozpoczęły się zajęcia krótko­
falarstwa oraz ra-dioama-torstwa i telewi­
zja. Radiioklub wyposażony jest w powa­
żną ilość sprzętu, narzędzi i materiałów

poglądowych, posiada także aparat tele­
wizyjny, który służy do celów ekspery­
mentalnych, oraz radiostację, przy pomo­
cy której można uzyskiwać połączenia z

radiostacjami całego św.iata.

Rada Radiioklubu przystąpiła do zorga­
nizowania kursu łączności radiowej 1

przewodowej. Kurs ten będizie trwał oko­
ło 3 miesięcy, a w tym czasie uczestnicy
zapoznają się z zasadami elektrotechniki,

radiomechaniki, służby ruchu radiowego
oraz krótkofalarstwa. Wiadomości teore­
tyczne uzupełniane będą zajęciami prak­
tycznymi.

Członkowie — specjaliści udzielać będą
w Radioklubie porad technicznych z

dziedziny konstruktorskiej, przyrządów
pomiarowych, krótkofalarstwa i telewizji.

Rada Radioklubu przyjmuje zgłosze­
nia wszystkich chętnych do pracy 1

współpracy. Równocześnie pod ajemy, że

'wpisy na kurs przyjmuje się codziennie

od godz. 16 — 21 w sekretariacie LPŻ. w

Domu Kultury Huty im. Lenina. Osoby,
które ukończą kurs z wynikiem pomyśl­
nym, otrzymają świadectwa 1 będą mo­
gły pracować w Radioklubie jako nasłu-

chowcy a prowadząc dalsze dokształcanie

się mogą zdobyć licencję na własną ra­
diostację.

problem likwidacji alkoholu w ja­
dłodajniach popularnych? Przykład
baru samoobsługowego nie jest od­
osobniony. Gdy przejść po Krako­
wie, znajdzie się. ich więcej. Ale

czyż zawsze trzeba wszystko wy­
kładać, „od a do zet?" Czyż ludzie
myślący nie potrafią sobie pewnych
rzeczy uogólnić i wysnuć z tego
wniosków?

Wracając do baru samoobsługo­
wego: Nie powinno tu być alkoho­
lu tym bardziej, że w pobliżu ist­
nieje drugi bar — „Słowiański", w

którym wódkę dostać można rów­
nież bez ograniczeń. Bar samoob­
sługowy leży w pobliżu rynku Nowy
Kleparz. Nie brak tu więc ludzi,
którzy przychodzą zjeść coś gorą­
cego, a którzy niekoniecznie chcą
słuchać pijackich przekleństw i pa­
trzeć na wyczyniane przez pijaków
ekscesy.

Słyszę już gorące głosy protestu
Ze strony kierownictwa baru i tzw.
czynników z KZG- Inaczej bowiem
wygląda to wszystko od strony lu­
dzi zainteresowanych w dochodach
przedsiębiorstwa za wszelką cenę, a

inaczej w oczach konsumenta czyli
człowieka zmuszonego do korzysta­
nia z usług Krakowskich Zakładów

Gastronomicznych.
Jest to więc jeszcze jedna histo­

ria z serii „KZG na cenzurowa­
nym". Trudno. Pisać będziemy do
skutku.
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Czwartek

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: „Pocieszne wy*

kwintnisie”, „Szata weselna” — goda.
19.30 . MUZYCZNY: „Noc w Wenecji” —

godz. 19.15. Pozostałe teatry nieczynne.

KINA
APOLLO: „Odrodzeni” — 11.30, ,,Pię«

cioraczki” — godz. 16, 18, 20. UCIECHA:

„Urlop w Wenecji” — godz. 11, „Prawo
ulicy” — godz. 15.45, 18, „Bohaterowi s<

zmęczeni” — wraz z imprezą — godz. 20,
WANDA: „Ostatnia walka Apacza” -*

godz. 10.30, 12.30, „Czarna teczka” — godi,
15.45, 18, 20.15, SZTUKA: „Damski kra­
wiec” — godz. 11. „Zbrodnia przy ul. Dan­
tego” godz. 18, 18. 20. Kino letnie CASSINO:

„Damski krawiec” — godz, 20.30. Kin®

letnie CRACOVIA: „Urlop w Wenecji”
godz. 20.30. Kino letnie AMFITEATR:

.. Ostatnia walka Apacza” — godz. 20.30.
WOLNOŚĆ: „Indiański wojownik” —

godz. 14, 16, 18, 20. WRZOS: „Damski kra­
niec” — godz. 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

„Miliony na wyspie” — godz. 15.30, 17,30.
19.30 . KRAKUS „Panna de Scudecy” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Fernand cowboy”
— godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID: „Tajna
drukarnia” — godz. 16, 18, 20. MIKRO:

„Jesteśmy kobietami” — godz. 19.30 .

—

ZWIĄZKOWIEC: „Przemytnicy” — godz,
17, 19. CHEMIK: „Egoistka” — godz. 19,

‘ DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im. NarutowI*

oza, ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgia
czna, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczna
Położniczy, ul. Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chor ÓW
Oczu, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Floriańska 15. Łobzowska 20, 29 Listo*

pada, Krakowska 19, Kościuszki 13.

RADIO
Godz. 10.00: Poranny koncert symfoni­

czny. 11 .00: Małe zespoły rozrywkowe*
11.27: Koncert solistów w wyk. Mar y

Gabryś-Furmanikoweg — fortepian’, Ale­
ksandra Wolskiiego — wiolonczela i Ka­
rola Procnera — akomp. 12.04: Wiadomo­
ści. 12.10: Felieton na tematy międzyna­
rodowe. 15.05: Program dnia. 15.10: Chiń­
ska muzyka ludowa. 15.30: Dla dzieci —

audycja słowno-muzyczna Marii Wiernan

„Bawimy się, tańczymy i śpiewamy”. —

16.00: Wiadomości. 16.05: Reportaż z Rze­
szowa. 16.15: Ulubione melodie (Kr.). —

16.50: „Tornister czy teczka” pogadania
dr Kazimierza Łodzińskiego. 17.00: Wia­
domości z ziemi rzeszowskiej. — 17.05:

Dzienmiik krakowski (Kr.). 17.20: Utwory
skrzypcowe gra Ruggiero Ricci — przy

fortepianie Lo-nis Persinger (Kr.). 17.40:

Audycja dla młodzieży (Kr.). 17.50: Aria
i pieśni Mozarta śpiewa Elizabeth

Szwarckopf (Kr.) . 18.20: „Rozmowy w po­
koju nr 59’ (Kr.). 18.30 Wiadomości. 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.00: „To samo, a

jednak co innego”. 19.30: Dwa opowiada­
nia Boruty: ,.W szkole” i „Obrońca Kir­
kutu”. 20.00: Stan pogody i dziennik wie­
czorny. 20.13: Kronika sportowa. 20.305
Fala 56. 20.40: Poppy: Suita baletowa (ork.
dyr. Alois Melichar). 20;50: Charles Gou­
nod: „Romeo i Julia” — opera — w

przerwie opery ,Siódme niebo” — wier­
sze K. I . Gałczyńskiego. 23.50: Ostatni®

wiadomości.

PRZETARGI

ZWIĄZKOWA SPÓŁDZIELNIA
BUDOWLANO-MIESZKANIOWA „PI AS T"

w Krakowie, ul. Skarbowa 2

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie budynku mieszkalnego
7-mio kondygnacyjnego o kubaturze 5500 m3

przy ul. Mazowieckiej nr 5.

Informacje i dokumentacja do wglądu w biu­
rze spółdzielni od godz. 16—18.

Termin składania ofert do dnia 6 września
1957 r.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo wyboru
oferenta. K-4351

ZAKŁADY

BUDOWY MASZYN i APARATURY
im. St. SZADKOWSKIEGO

w Krakowie, ul. Grzegórzecka 69

OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie tynków zewnętrznych
domu mieszkalnego 3-cn piętrowego — około

1.800 m3 tynku.
Podkładki ofertowe wydaje Dział Inwestycji

Z.B.M.iAp.
Oferty prosimy składać do dnia 4 września br.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 września br.

o godzinie 12-tej. K-4336

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zguby

REMBlESA — Józef zam.

Oświęcim zgubił przepust­
kę tymczasową Nr 47804
wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim”.

P-877

ODDZIAŁ DROGOWY PKP w KRAKOWIE

OGŁASZA PRZETARG

na remont dźwigu osobowego
Krakowie,

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do wiązania
gazet zatrudnimy od zaraz. Zgłoszenia w Sek­
cji Kadr Krak. Wyd. Prasowego RSW „Pra­

sa" Kraków, ul. Wiślna 2. III p.

LOLEK Maria zam. Dwory
zgubiła — przepustkę Nr
53283 wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświęcim”

WOŹNICZKA Stanisław -

zgubił przepustkę stałą Nr
30712 wydaną przez Hutę
im. Lenina.

KAWECKI Edmund zam.

Nowa Huta, zgubił prze­
pustkę Nr 15803 wydaną
przez Hutę im. Lenina i

legitymację tramwajową —

wydaną przez M.P.K .

W XXII

luksusowych radioaparatów „Berolina“
luksusowe radioaparaty „Undine“ II

rower marki „Stadion1*
ZEGARKI „Delbana’*
APARAT FOTOGRAFICZNY „Baltica"
ODKURZACZE ELEKTRYCZNE
FROTERKA ELEKTRYCZNA

▼

GRZE „LAJKONIKA1* jako PREMIE!!!

Gdzie? Kiedy?

Nauka

WPISY na kursy Kreśleń
technicznych, Kosztoryso­
wania budowlanego, preta-
hrykacji materiałów budo­
wlanych — przyjmuje Se­
kretariat Zakładu Dosko­
nalenia Rzemiosła w Kra­
kowie, ul Dietla 38.

Sprzedaż

SAMOCHÓD osobowy mar-

ki „Ford" 6-cylindrowy —

nowoczesny, stan bardzo
dobry — sprzedam. Topo-
lewski Jan. Grudziądz, ul.
Batorego 1, tel. 29 79

P 874

POMPY
GŁĘBINOWE

G-80/II A, G-80/1II A, G-80/IY A,
z silnikami 220/330 V, stan dobry,

zakupi natychmiast
każdą ilość

PRZEDSIĘBIORSTWO
GEOLOGICZNO - INŻYNIERSKIE ENERGETYKI

Kraków, Wadowicka 36.

PI.■w budynku mieszkalnym w

Matejki 6.

Eliższych informacji udziela
ków w Krakowie, PI. Rondo 1
Składanie ofert do dnia 31. VIII. br. w Refe­
racie Budynków w kopertach zalakowanych.

Zastrzega się prawo wyboru wykonawcy.
K-4349

Referat Budyn­
iu p. pokój 320.

MONTERÓW ELEKTRYKÓW, POMOCNI­
KÓW i ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH do prac elektryfikacyjnych w zakresie
robót sieciowych j instalacyjnych przyjmię od
zaraz Krakowskie Przedsiębiorstwo Elektryfi­
kacji Rolnictwa Kraków-Płaszów. (barak), ul.
Saska. K-4316

INŻYNIERA ENERGETYKI przyjmię od za­
raz Wojewódzki Zarząd Młynów w Krakowie,
ul Basztowa 22. Warunki płacy i pracy do
omówienia na miejscu w Sekcji Kadr — III p.

pokój nr 181. K-4402

MAJSTRÓW BUDOWLANYCH z długoletnią
praktyką zawodową zatrudni od zaraz Przed­
siębiorstwo Budowlane w Oświęcimiu. Zgło­
szenia w Referacie Kadr Przedsiębiorstwa, lub

telefonicznie Oświęcim 47/2766.

8 KIEROWCÓW posiadających prawa jazdy
kat.

Bazą
nego
wek
szenia przyjmuje Sekcja Zatrudnienia Bazy
Transportu w Oświęcimiu, ul. Wysokie Brzegi.
Dla zamiejscowych kwatery w Hotelu Ro­

botniczym. K-4393

I, względnie II zatrudni natychmiast
Transportu Przedsiębiorstwa Budowla-

w Oświęcimiu. Wynagrodzenie w/g sta-

obowiązujących w budownictwie. Zglo-

KRAKOWSKIE ZAKŁADY ODLEWNICZE
KRA KÓW-Borek Fałęcki — ul- Zakopiańska 72

tel. 540-97, 570-90, wewnętrzny 390

przy[mu’Q zamówienia --------

na wykonanie odlewów z metali kolorowych, a to:

■

'■

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
Z/CPATFZEKIA ROLNICTWA

Kraków, Sławkowska 3

posiada na składzie następujące towary
do sprzedaży wolnorynkowej

dla odbiorców państwowych, spółdzielczych
oraz prywatnych:

dosimojo, w ka^dei ilości

Zaltifady
ul. Myiiska V-

lułei, wałków i t. p.
oraz odlewów

formowanych MASZYNOWO o ciężarze do 1 kg.

Odlewy wykonujemy z materiału dostarczonego
przez zamawiającego.

■

■

■
■
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Warunki do omówienia w Dziale Produkcji Krakowskich
I

Zakładów Odlewniczych, budynek administracyjny — pokój ]
nr 3, w dni powszednie od godziny 8 do 13.

1.
2.

Opony traktorowe 1275X28

Kompletne koła tylne z ogumieniem
do ciągnika „Ursus’1
Tokarki stołowe T.SA-16
Budki kompletne do ciągn. „Ursus"
Przekaźniki mocy do ciągn. „Ursus"
Grabie konne

Czyszczalnie silnikowe
Worki jutowe — kartoflaki

Wagi pasieczne
Pasy pędne

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

11, Brezent na plandeki
Kowadła duże 165 kg
Kuźnie połowę ręczne

Wytwornice acetylenowe
Klucze płaskie nasadowe kompletne
Szlifierki elektryczne
Narzędzia stolarskie

12.
13.
14.
15.
16.
17.

produkowany z czystych surowców

wolnych od kwasów
bez domieszki środków obciążających

Regularne stosowanie RUGATU do pasów transmi­
syjnych nadaje im specjalną giętkość, wysoką
adhezję i prawidłową siłę napędową. Daje spokojny,
równy bieg transmisji i zabezpiecza od działania

wilgoci, ciepła i pary, ponieważ idealnie przenika
pory pasa. Utrudnia pośliznięcia i ześliznięcia

pasa.

RUGAT dostarczamy w każdych ilościach.

CHEmCZNE »TOXA«
SPÓŁDZIELNIA PRACY

Warszawa, Balijska 7


